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Zakończenie obrad Kongresu

Aleksander Zawadzki przewodniczącym
Tegoroczne Święto Ludowe

Centralnej Rady Związków Zawodowych
W niedzielę o godz. 20.30 zakończył swe obrady II Kongres Związ­

ków Zawodowych. Na zakończenie obrad przybył Prezydent R. P. Bole­
sław Bierut oraz 
ozem na czele.

Ukonstytuował 
Centralnej Rady 
wych. Przewodniczącym jej

Aleksandra

delegacja rządowa z premierem Józefem Cyrankiewi-

I

się skład 
Związków

nowej 
Zawodo 
wybra- 

Za-no jednomyślnie 
wadzkiego.

Na Kongresie 
Szyr; zwrócił on 
Zawodowych na konieczność podnie 
sienią jakości produkcji, dalszego 
podniesienia wydajności pracy oraz 
rozbudowy przemysłu produkujące­
go artykuły masowego spożycia.

Mówiąc o zaopatrzeniu świata pra 
cy w mięso, nabiał, tłuszcze, jarzy­
ny itp. oświadczył, że produkcję i 
dostawy tych artykułów musimy po­
stawić tak samo, jak produkcję wę‘ 
gla, żelaza i stali.

Czwarty dzień obrad
W dalszym ciągu dyskusji w czwar 

tym dniu obrad, po 15-minutowej 
przerwie zabiera 
Generalnej Unii 
pańii:

„Odczuwamy
oświadcza Amoro — jak własne. 
Bohaterski gen. Swierczewski-Wal- 
ter żyje w sercach patriotów hisz 
pańskich“.
P. o. przewodniczącego KCZZ Bur­

ski odczytuje następnie meldunek z 
Zabrza:

przemawiał min. 
uwagę Związków

głos przedstawiciel 
Pracy wolnej Hisz-

wasze triumfy

Trójka murarska, 
przy budowie domu 
zakładów przemysłowych pobiła re 
kord polski, układając 18.080 ce­
gieł w ciągu jednej dniówki, uzys 
kując 1215 proc, normy.
Następnie przedstawiciel związku 

cukrowników Chwaliński oświadcza, 
że plantatorzy zobowiązali się osiąg­
nąć wydajneść 200 q buraków z ha, 
a załogi cukrowni zobowiązały się 
wyprodukować 700 tys. ton cukru w 

bież.
Zwiększenie produkcji i zobowią 

zania oszczędnościowe dadzą kra­
jowi 2 miliardy 400 milionów zł. 
Jednocześnie produkcja przedwo­
jenna przekroczona zostanie w ten 
sposób o ok. 25 proc., a zużycie 
cukru na jednego mieszkańca w 
porównaniu z okresem przedwojen 
nym wzrośnie o przeszło 55 proc.
Po przemówieniu przedstawiciela 

Zw. Pracowników Państwowych Do­
magały, który opisał trudności jakie 
stoją jeszcze przed aparatem państ­
wowym wskutek zbyt małego uświa

1

r.

zatrudniona 
dla jednego z

domienia klasowego pracowników i 
ich często biurokratycznego stosun­
ku do pracy, zabrał głos znany przo­
downik pracy w górnictwie, F. Ap- 
rya«.

Mówca zobowiązuje się do dal­
szego zwiększenia wydobycia i 
przekroczenia uzyskanych dotąd 
wyników oraz podkreśla, że wzro­
stem wydajności wniesiemy naj­
większy wkład w zwycięstwo sił 
postępu i pokoju.

Deklaracja naukowców
Przewodniczący oznajmia, że na 

obrady przybyła delegacja polskiego 
świata 
Uniw. 
balski, 
skiej 
SGGW—prof. Górski, prorektor SGH 
— prof. Dąbrowski, prof. Szaff i prof. 
Ossowski.

nauki, w składzie: rektor 
Warszawskiego — prof. Czu- 
rektor Politechniki Warszaw- 
prof. Warchałowski, rektor

dziemy my — przedstawiciele 
uki polskiej, wzmacniając nasz 
siłek twórczy. Spełnimy godnie za 
dania, które nakłada na nas walka 
o dobro całego narodu, walka o 
Polskę sprawiedliwości społecznej“ 
—kończy swe przemówienie wśród 
oklasków przedstawiciel nauki poi 
skiej.
Następnie zabiera głos przedstawi­

ciel Prezydium Austriackich Zw. 
Zaw. — Deubler, który przekazuje 
Kongresowi pozdrowienia austriac­
kich mas pracujących.

Na salę wchodzi z kolei delegacja 
Naczelnej Organizacji Technicznej, z , 
prezesem mgr. inż. B. Rumińskim i ' 
sekretarzem, mgr. inż. Czarnowskim ' 
na czele.

nauki

nau- 
szkół

W imieniu polskiego świata 
przemawiał prof, Czubalski.

„W imieniu pracowników 
kowych i administracyjnych
wyższych składam Kongresowi Zw. 
Zaw. uroczyste przyrzeczenie, że 
u boku polskiej klasy robotniczej 
i całego polskiego ludu stać bę-

W imieniu polskiej inteligencji 
technicznej inż. Rumiński stwierdza:

„Nasze pozdrowienie dla Kongre­
su nie jest pozdrowieniem z ze­
wnątrz. Jest ono pozdrowieniem 
grupy ludzi, -wchodzącej organicz­
nie w skład przeszło 3,5-miIiono- 
wej masy członków zw. zaw.“.
Przewodniczący Kowalczyk zarzą­

dził przerwę w obradach do godz. 
15.40.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

i sojuszu robotniczo-chłopskiego

5 om. jak corocznie w pierwszym 
dniu Zielonych Świąt, chłopi w całym 
kraju obchodzili uroczyście Święto Lu 
dowe.

W roku bieżącym obchody Świę­
ta Ludowego odbywały się w okre­
sie poprzedzającym niedalekie zje­
dnoczenie ruchu ludowego w jedno 
stronnictwo. Głównym hasłem tego­
rocznych obchodów Święta jest więc 
jedność podstawowych mas mało i

Nowy rekord murarski
1.215 procesu normy

Chcę być wolny, by móc pracować dla pokoju

Kierownik
3 bm. przy budowie Domu Mie­

szkalnego ZOR w Zabrzu murarz 
J. JAKUCZEWICZ z podręcznym 
KOPKĄ i S. WARCHOŁEM usta­
nowili nowy rekord murarski, kła 
dąc w ciągu 8 godzin 18.080 sztuk 
cegieł, wykonując 45,20 m sześć, 
muru.

Stanowi to 1215 proc, normy mu 
rarskiej. Zespół Jakuczewicza po­
bił tym samym wynik murarza 
Ptaszyńskiego o 2.491 cegieł tj. o 
15,8 proc.

Do Okręgu PPB w Katowicach 
napłynęły dalsze zgłoszenia prób 
bicia rekordu murarskiego.

British Council” w Polsce p. G. C. Bidwell
rezygnuje ze służby brytyjskiej i przyjmuje obywatelstwu polskie

Do MJn. Administracji Publicznej zgłosił się obywatel angielski Gewge 1 okłamując naród, rząd brytyjski i każda praca, podejmowana 
Charles .Bidwell, taerownik brytyjskiego ośrodka informacyjnego w Pol- usiłuje wtrącać się w wewnętrzne sora British Council, staie fars; - '

Kraje marshallowskie
nie osiągnęły porozumienia

PARYŻ (PAP). Marshallowska Rada 
doradcza, której posiedzenie zakoń­
czyło się w sobotę wieczorem, nie zdo 
łała osiągnąć porozumienia w spra­
wie rozrachunków między europej­
skimi krajami marshallowskimi w dru 
gim roku obowiązywania planu Mar­
shalla.

sce „British Council“. P. Bidwell ośw iadczył, iż ze względów wyszczegól­
nionych w przedstawionej przez niego pisemnej deklaracji, pragnie się 
zrzec obywatelstwa angielskiego i prosi o nadanie mu obywatelstwa polskie 
go. Jednocześnie p. Bidwell oświadczył, iż złożył wobec swoich władz prze­
łożonych w Londynie rezygnację z zaj mowanego przez niego stanowiska i 
pragnie osiedlić się i pracować w Polsce.

Po rozważeniu sprawy i motywów p. Bidwell, minister Administracji 
Publicznej przychylił się do jego prośby i zarządził nadanie mu obywatel­
stwa polskiego.

W deklaracji złożopej władzom pol­
skim i przekazanej również przez p. 
G. C. Bidwella władzom „British 
Council“ w Londynie czytamy m.inn.:

„Zdecydowałem się opuścić armię 
w 1943 r., ponieważ sądziłem, że będę 
mógł poświęcić się pracy na rzecz 
idei, którą według mnie reprezento­
wał brytyjski sposób życia i która w 
świecie powojennym mogłaby się zna 
cznie przyczynić do umocnienia dzie­
ła pokoju światowego. Wydaje mi się 
jednak, że ta wielka idea brytyjska 
została sprzedana za amerykańskie do 
lary tego rodzaju ludziom, którzy u- 
ważali, że polski film „Oświęcim“ 
może liczyć na powodzenie w St. Zjed 
noczonych tylko w tym wypadku, jeżeli 
pozwoli się wprowadzić do niego ero­
tyczne epizody. Ta idea brytyjska 
sprzedana została „Nowemu Światu“

Korespondenci „Życia“ radzą

Aby móc zobrazować ogromne przemiany, zachodzące w całokształ­
cie naszego życia społecznego, gospodarcze go, pokwitować każdy twórczy 
wysiłek zbiorowy i indywidualny — których suma decyduje o stałym po­
stępie na każdym odcinku życia, wykrywać przyczyny braków i niedo­
ciągnięć alarmować w wypadkach bezmyślnego lub biurokratycznego po­
dejścia do sprawy — pismo nasze stale dąży do rozszerzania siteci swych 
koresp ondentó w.

Liczba ich, zarówno korespondentów stałych jak i sporadycznych 
stale rośnie a reprezentują oni chyba wszystkie zawody i wszystkie klasy społeczne.

Najstarszą i najlepiej rozbudowaną sieć korespondentów posiadają 
nasze wydania wojewódzkie. Głównym oparciem, informatorem i współ­
pracownikiem tych wydań jest nie dziennikarz zawodowy a korespondent 
powiatowy, który w czasie wolnym od swych właściwych zajęć zawodo­wych pisze o wszystkich sprawach swego terenu.

Ostatnio odbył się w Warszawie zjazd korespondentów „życia" « woj. 
warszawskiego. Korespondenci ci współpracują z „życiem Mazowieckim", 
„życiem Podlasia" oraz podstołecznym wydaniem naszego pisma.

W zjeżdzie wzięło udział ok 50 osób. Zarówno referaty jak i obszerńa 
dyskusja uwypukliły twórczą rolę korespondenta, niosącego rzetelną 
i wszechstronną informację, pobudzając i organizując aktywność społe­
czeństwa we wszystkich dziedzinach życia. Korespondenci ■nasi stanowią 
zarazem dodatkowy i bardzo ■nieraz skuteczny organ kontroli społecznej 
w walce z tak licznymi jeszcze bolączkami naszej terenowej administracji samorządni i organizacji gospodarczych.

Korespondenci nasi zdołali nawiazać szeroki 1 żywy kontakt z cżytel- 
niika.mi i całym miejscowym społeczeństwem: Ich trudna i odpowiedzialna 
praca spotyka się niemal wszędzie — jak wykazała dyskusja —■ z pełnym 
zrozumieniem i poparciem ze strony władz i organizacji politycznych 
i społecznych.

który może istnieć jedynie przy po­
mocy wojny, podboju i zaboru impe­
rialistycznego.

Polska pragnie pokoju
Potrzeba mi nadal idei przewod­

niej w mej pracy, tak jak jej potrze 
ba każdemu, kto odrzucił ideologię 
amerykanizmu, u której podstaw’ 
leży wilcze prawo dżungli. Dla 
mnie stało się jasne, że prawdziwą 
ideą na rzecz pokoju jest idea, któ­
ra przemawia do ogromnej więk­
szości ludzi pracujących i do inte­
lektualistów świata, idea, która po­
budza do życia społeczeństwa w kra 
jach demokracji ludowej.
Podczas 3 i pół letniego pobytu w 

Polsce, przekonałem się, że Rząd Pol­
ski popierany przez Naród — pragnie 
pokoju, potrzebuje pokoju i walczy o 
pokój. Polityka polska nie jest polity 
ką izolacjo, lecz polityką współdziała­
nia ze wszystkimi narodami, które od 
noszą się dó niej przyjaźnie. Między 
Polską a Europą Zachodnią nie ist­
nieje „żelazna kurtyna“. Ta postawa 
Polski wydaje się jeszcze bardziej u- 
derzająca wobec wielokrotnego uchy­
lania się mocarstw zachodnich, z wy­
jątkiem Francji, od jakiegokolwiek 
napomknięcia o uznaniu zachodnich 
granic Polski.

Stosunek Polski do przedstawi­
cieli kulturalnych Anglii i Francji 
wskazuje wyraźnie na to, że prag­
nie ona kulturalnej współpracy. Nie 
znajduję w polityce. Polski nawet 
cienia agresywnych zamierzeń, ani 
na odcinku jej własnej polityki, ani 
w dziedzinie jej porozumień z pań­
stwami sąsiadującymi, w przeci­
wieństwie do tego, co wyraźnie ma 
nifestują państwa zachodnie, będące 
sygnatariuszami Paktu Atlantyckie 
go.

Machinacje państw zachodnich
Śledząc z zachwytem rozwój pol­

skiej polityki, obserwowałem również 
machinacje państw zachodnich, upra­
wiane pod widocznym hipnotycznym 
wpływem dolara.

Omawiając plan Marshalla, Unię 
Brukselską, Pakt Atlantycki 1 polity­
kę odbudowy Niemiec p. Bidwell 
stwierdza:

W tym wszystkim rząd angielski, 
działający pod batutą pan Bevina, o- 
degrał swoją rolę, co prawda rolę dru 
gorzędną i nielicującą z wielkim on­
giś mocarstwem, lecz niemniej rolę 
poważnego czynnika współdziałające­
go.

Brytyjski wyborca zastraszony 
jest przez kapitalistycznych dema­
gogów, operujących oszczerstwami 
i straszakiem komunizmu i ZSRR. 
Stworzony przez nich oszczerczy o- 
bra.z nie ma nic wspólnego z kra­
jem, który pragnie równości spo­
łecznej żyje w pokoju, kocha pokój 
1 dąży do utrwalenia pokoju. | <

usiłuje wtrącać się w wewnętrzne spra 
wy innych krajów w sposób, który —

.George Ch. Bidwell 
zdaniem—nie odpowiada prag-moim

nieniom narodu brytyjskiego. W poli­
tyce ingerencji w wewnętrzne sprawy 
innych państw, uczestniczy również

„British Council" jest rządową 
instytucją angielską, zorganizowaną 
w 193k r. Oficjalne cele tej insty­
tucji są określone w następujący 
sposób: „Rozpowszechnianie wiado­mości o Anglii i szerzenie znajomo­
ści języka angielskiego, zacieśnianie 
stosunków kulturalnych między An­
glią a innymi krajami“. ,British 
Coumcil“ jest finansowany przez an­
gielskie Mim. Spraw Zagranicznych i Mim. Kolonii, odpowiedzialnym za 
jego działalność jest minister Spraw 
Zagranicznych. .British Council“ posiada swoje placówki w większo­
ści krajów europejskich.

podejmowana przez 
British Council, staje się farsą. Rząd 
Polski i naród polski winny zadać 
sobie pytanie: jaka jest wartość przy 
jaźni kulturalnej narodu, który 
wprzągł się w służbę agresji wojen­
nej St. Zjednoczonych — dla narodu 
należącego do obozu, przeciwko które 
mu agresja ta jest skierowana? Odpo­
wiedź powinna brzmieć, że przyjaźń 
taka nie może mieć wartości. I byłoby 
nieuczciwe, gdybyśmy chcieli dać in­
ną odpowiedź.

Moja pozycja obecna kojarzona jest 
przez Polaków z pojęciem bloku impe 
rialistycznego, a ja nie mogę dłużej 
tolerować takiego skojarzenia. Jestem 
anty-imperialistą. Jestem przeciwni­
kiem polityki, prowadzącej do agre­
sywnych paktów. Jestem za narodem, 
za wielkimi masami pracującymi, któ 
re w krajach kapitalistycznych — na 
wet w tych, które rządzone są przez 
pseudo-socjalistów — są wyzyskiwa­
ne przez pasożytów i nierobów.

Chcę być wolny, by móc oddać 
się sprawie pokoju, by dążyć do wy 
tyczonego celu — do rozkwitu do­
brobytu mas pracujących, tak jak 
to czuję i widzę w odrodzonej Pol 
sce.

średniorolnych chłopów. Jedność ru­
chu ludowego wzmocni sojusz ro­
botniczo - chłopski. Święto Ludowe 
stało się więc jednocześnie manife­
stacją na rzecz sojuszu chłopa i ro­
botnika. Widomym znakiem stale 
pogłębiającego się sojuszu było u 
czestnictwo w obchodach licznych 
delegacji robotniczych, zespołów ar 
tystycznych i sportowych oraz bry­
gad łączności ze wsią.
Dalszym hasłem, pod którym chłopi 

obchodzą swoje święto, jest podnie­
sienie produkcji rolnej

Ogólnopolski obchód odbył się w 
Rawie Mazowieckiej.

_ Minister Rolnictwa i R.R. Dąb-Ko- 
cioł, wygłosił do chłopów przemowie 
nie radiowe, w którym podkreślił spe­
cjalny charakter tegorocznego Świę*  
ta.

Nawiązując do haseł Święta Ltdo- 
wego i do podjętych przez chłopów 
zobowiązań, mówca apelował o wzmo­
żenie wysiłków nad podniesieniem 
produkcji rolnej w Polsce.

Aresztowanie
trzech przywódców KP OSA

NOWY JORK (PAP). Na ostatnim 
posiedzeniu sądu w procesie przeciw 
ko przywódcom partii komunistycz­
nej USA sędzia Medina zarządził are 
sztowanie przywódców partii Gatesa, 
Winstona i Halla. Medina zarzucił im 
„brak poważania sądu“, czego wyra­
zem miała być rzekomo odmowa Ga­
tesa wymienienia imion członków 
Komitetu Weteranów Wojny oraz pro 
testy Winstona i Halla przeciwko are 
sztowaniu Gatesa.

Henry Wallace ogłosił w związku z 
tym oświadczenie, w którym podkre­
śla, że postępowanie Mediny jest po­
gwałceniem swobód politycznych i o- 
bywatelskich, przewidzianych przez 
konstytucję amerykańską. Pod przy­
krywką walki z komunizmem, USA 2 
niepokojącą szybkością zbliżają się do 
ustanowienia lokalnej odmiany faszy­
zmu.

Odznaczenie księży-patriotów
za zasługi w walce o wyzwolenie i demokrację

korpus dyplomatyczny oraz stary, za­
skorupiały personel -- • ■ 
Spraw Zagranicznych.
Chcę być wolny...

Niezależnie od tego, 
budzi we mnie grozę 
faktem jest, że cała moja praca tutaj

Ministerstwa

że wszystko to 
i obrzydzenie,

Prezydent R.P. Bolesław Bierut od­
znaczył pośmiertnie ks. biskupa dr 
Władysława Górala Krzyżem Koman­
dorskim z Gwiazdą Orderu Odrodze­
nia Polski; ks. Jana Mazura Krzyżem 
Oficerskim Odrodzenia Polski.

3 b.m. odbyła się uroczystość wrę­
czenia przez wojewodę lubelskiego 
odznaczeń: pośmiertnie ks. biskupo-

Katastrofalny spadek stopy życiowej
ludności pracującej w Jugosławii

BUKARESZT (PAP). Organ jugo­
słowiańskich emigrantów politycz­
nych w Rumunii „Pod sztandarami 
internacjonalizmu“ przynosi wiado­
mości o katastrofalnym obniżeniu się 
stopy życiowej jugosłowiańskiej lud­
ności pracującej.

Tak np. kilogram mąki żytniej, 
który w roku 1945 kosztował 10 dy- 
narów, kosztuje obecnie na czarnym 
rynku 600 dynarów, cena kilograma 
wieprzowiny, która w roku 1945 
wynosiła 40 dynarów obecnie wy­
nosi 500 dynarów, cena oleju z 35 
dynarów za litr wzrosła do 380 dy­
narów itd. Ogółem ceny produktów 
spożywczych i koszty utrzymania 
wzrosły prawie ośmiokrotnie w sto­
sunku do roku 1945, zarobki nato­
miast podwyższono zaledwie o 9 
procent.
Racje żywnościowe dla robotników 

są rozdzielane nieregularnie w tak 
śmiesznie małych ilościach, że robot­
nicy zmuszeni są sprzedawać rzeczy 
domowe i wymieniać je na chleb, z 
czego bogacą się tylko spekulanci.

„Wszystko to — pisze organ emi­
grantów jugosłowiańskich — spowo­
dowało szereg strajków robotniczych. 
Ostatnio zastrajkowäli robotnicy za-

i

kładów przemysłowych w Stura, ro­
botnicy zakładów kolejowych w Ma­
riborze, 5 tys. górników kopalni w 
Tybowle oraz 2 tys. robotników rol­
nych w rejonie Valcovar. Strajki te 
zostały stłumione przez policję Ran- 
kovicza a większa ilość roootników 
została aresztowana“. •

wi dr Góralowi, na ręce członków je­
go rodziny oraz personalnie ks. Ma­
zurowi — proboszczowi parafii Ho- 
rysiów w pow. zamojskim.

Ks. biskup dr Władysław Góral 
oraz ks. Mazur byli więźniami hitle­
rowskich obozów koncentracyjnych.

Po otrzymaniu odznaczenia ks. 
Mazur złożył na ręce wojewody go­
rące słowa podziękowania i uznania 
dla rządu R. P., oraz oświad­
czył, iż jego największym życzeniem 
jest, aby stosunki między kościołem 
a państwem w jak najkrótszym cza­
sie ułożyły się najlepiej.
Ks. Mazur oświadczył, że cieszy się, 

iż działalność jego na terenie parafii 
wśród miejscowej ludności jest pozy­
tywnie oceniona przez Państwo, cze­
go dowodem jest uznanie jego wysił­
ków położonych w pracy dla ludu w 
okresie okupacji i w chwili obecnej 
i przyznanie mu odznaczenia przez 
Prezydenta R.P.

Wyrok potępienia
na kierownictwo partii Schumachera

BERLIN (PAP). Przed sądem kar­
nym w Hanowerze stanął wiceprze­
wodniczący komunistycznej partii Nie 
mieć — Ku. t Mueller za to, że naz­
wał „szpiclem gestapo" Hermanna 
Kriedemanna, członka ścisłej egzeku­
tywy socjal-demokratycznej partii 
Niemiec (SPD).

Sąd, wobec druzgocącego materiału 
dowodowego uznał, że w danym wy­
padku nie było zniesławienia i Kur­
ta Muellera uniewinnił.

Wyrok sądu hanowerskiego odbił 
się głośnym echem w niemieckiej o- 
pinii publicznej.

Centralny organ SED „Neues Deu­
tschland“ zajmuje się tą sprawą w

artykule, pt. „Centrala agentów w 
Hanowerze".

Dziennik przypomina, Iż w przeszło 
ści nagromadziło się już dość doku­
mentów wskazujących, że czynnym 
współpracownikiem gestapo był nie 
tylko Kriedemann. lecz, obok niego 
także inni wybitni członkowie SPD 
Ci sami ludzie, którzy utrzymywali 
dawniej stosunki w gestapo, śt.ali się 
dzisiaj agentami imperialistów anglo 
amerykańskich.

.W konkluzji dziennik stwierdza, że 
wyrok sądu hanowerskiego stanowi 
zarazem potępienie calegö kierownic 
twa SPD.



Drugie tajne posiedzenie wielkiej Czwórki OSTRA KRYTYKA DZIAŁALNOŚCI ZUS
Dzieci w holdzi® prasynati sprawą Berlina i watahy 

„Prawda” komentuje dotychczasowe wyniki obrad
PARYŻ (PAP). Zgodnie z zapowiedzią również sobotnie posiedzenie 

Rady Ministrów Spraw Zagranicznych odbyło się przy drzwiach zamknię­
tych. Rada Ministrów, obradując pod przewodnictwem sekretarza Stanu 
USA Achesona, omawiała w dalszym ciągu propozycje Zw. Radzieckiego i 
Stanów Zjednoczonych w sprawie Berlina. Dyskusja trwała 4 godziny.

MOSKWA (PAP). Komentator, program, którego realizacja umożliwi 
„Prawdy“ Maryńin, omawiając prace) laby praktyczne rozwiązanie proble- 
paryskiej konferencji Rady Ministrów1 ' ’ ’ ■ —
Spraw Zagranicznych, podkreśla, że 
delegacja radziecka już na samym 
początku sesji zgłosiła konstruktywny

Leon Kruczkwski 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). 3 bm. przybył do 
Moskwy na zaproszenie Komitetu ob­
chodu 150 rocznicy urodzin Puszkina 
przewodniczący Związku Pisarzy Pol 
skich — Leon Kruczkowski.

Na lotnisku Leona Kruczkowskiego 
powitali przedstawiciele Zw. Pisarzy 
Radzieckich — Sofronow, Władykin, 
Apletin i Anisimow — oraz reprezen 
tanci WOKS-u — Kisłowa i Kuzmien 
ko.

Leon Schiller 
kierownikiem artystycznym 
Teatru Polskiego w Warszawie

Minister Kultury i Sztuki, przychy­
lając się do prośby dyr. Państw. Tea 
tru Polskiego w Warszawie, dr A. 
Szyfmana, zwolnił go z pełnienia obo 
wiązko w dyrektora teatru i 
mu urlopu.

Na stanowisko kierownika 
czmego i głównego reżysera 
Teatru Polskiego i Teatru Kameral­
nego w Warszawie minister Kultury 
i Sztuki powołał L. Schillera.

Dyrekorem przedsiębiorstwa mia­
nowany został St. Marfyka, a wicedy­
rektorem J. Borliński.

udzielił

artysty- 
Państw.

Udział andersowców 
w spisku faszystowskim 
we Francji

PARYŻ (PAP). Ujawnione szczegó­
ły spisku faszystowskiego wskazują 
na ścisłe związki spiskowców z gaul- 
listami.

Z zeznań aresztowanych wynika iż 
osk. płk. Delore tworzył ,grupy o- 
bronne“ wzorowane na organizacji ka 
gulardów. Dotychczas wykryto 80 ta­
kich grup, z których każda składała 
się z 10 osób.

„L’Humanftß“ komunikuje, że w 
spisku brali udział również ander- 
sowcy.

Ponowna prowokacja jugosłowiańska
Nowa zbrodnia na granicy węgierskiej

BUDAPESZT (PAP). Jak donosi 
Węgierska Agencja Telegraficzna, w 
nocy z 20 na 31 maja w pobliżu wio­
ski Marados na terytorium węgier­
skim strażnicy jugosłowiańscy za­
strzelili wartownika węgierskiego 
Vetesi, a drugiego zranili.

W związku z tym nowym — piątym 
w ciągu jednego miesiąca, wypadkiem 
morderstwa, węgierskie Min. Spraw 
Zagranicznych wystosowało notę pro­
testacyjną do rządu jugosłowiańskie­
go, w której domaga się bezzwłoczne 
go położenia kresu prowokacjom an- 
tyv*ęgierskim  oraz wypłacenia odszko 
dowania rodzinom zamordowanych.

Nota węgierska podkreśla, iż rząd 
jugosłowiański na łamach prasy i

Streptomycyna
[Natychmiast potrzebna do leczenia 
ciężko zagrożonych chorych na gru- 
Iźlicę córki i matki, a znajdujących 
[się w b. ciężkich warunkach rna- 
iterialnych. Pomoc pioslmy kiero­
wać do Sekretariatu Redakcji „ży­
cia“ dla W.U.

Z SALI KONGRESOWEJ
Dyskusja nad referatami i bolączka­mi związkowców rozwija się szeroko. 

Do głosu zapisało się około 80 mów­ców. Do prezydium wpłynął wniosek, 
aby ograniczyć czas przemówień do 10 minut: Odbyła się krótka debata nad wnioskiem. Jedeii z delegatów wniósł poprawkę, aby zamiast ograniczania czasu przemówień przewodnicząc?/ zwra cal uwagę w wypadku, gdy mówca się powtarza, lub przemawia zbyt długo, nie wnosząc nic nowego do obrad. Przewodniczący wyjaśnił, że sygnały, dawane czerwoną, lampka, wmontowa­ną w mównicę, łub zwracanie uwagi 
w inny spósób nie zäWsze skutkuje. Wniosek poddano pod głosowanie. Tyl­ko 46 głosów sprzeciwiło się. Wniosek przeszedł i debata toczy się szybciej.

4»W dyskusji zarysowują się już wy­raźnie problemy najbardziej interesu­
jące związkowców. Są nimi: 1. roz­powszechnianie i popularyzacja współ­zawodnictwa' przez oczyszczenie komi­tetów współzawodnictwa, z biurokra­
tycznych naleciałości. 2. Należyta opie­ka nad przodownikami, wyrażająca się troską, o mieszkania i zwiększonym pre rniowaniem. 3. Zmiana ustawy emery­talnej dla poprawy warunków emery­tom. ’ 4. Kwestia wysługi lat przy wy­
znaczaniu urlopów.Najplastyczniej przedstawił te zagad­nienia delegat robotników Cegielskie-

Czarnooki Hiszpan, delegat walczą­cej antyfrankistowskiej Hiszpanii o 
dźwięcznym nazwisku Amore — był pierwszym z cudzoziemców, przema­wiającym wczoraj na Kongresie. Gdy wchodził na mównicę, jedna z delega 
tek wskoczyła na krzesło i machając chusteczką, zawołała: „Niech żyje bohąteiś' a. Passionaria“. Podczas prze­mówienia z balkonów padały okrzyki po hiszpańsku.

mu jedności Niemiec.
Program ten w całości, i każdy 

jego poszczególny punkt, opiera się 
na historycznych uchwałach konfe­
rencji poczdamskiej. Program wią- 
że nierozerwalnie powodzenie spra- 
'wy przekształcenia Niemiec w po­
kojowe i demokratyczne państwo z 
owocną współpracą 4 mocarstw w 
kwesta niemieckiej.
Co przeciwstawili na sesji pary­

skiej temu jasnemu i ściśle sprecyzo­
wanemu programowi przedstawiciele 
USA, Anglii i Francji? — zapytuje 
komentator „Prawdy“.

Pi-ogram mocarstw zachodnich
sprowadza się właściwie do tego, ar­
by Rada Ministrów Spraw Zagra­
nicznych zaaprobowała ich separa­
tystyczną akcję w Niemczech, która 
doprowadziła do utworzenia pań­
stwa zachodnio-niemieckiego, i stor 

\ pedowania współpracy 4 mocarstw. 
Może to się wydawać nieprawdopo­
dobne, ale taką jest właśnie kon­
kretna treść propozycji 3 ministrów 
państw zachodnich.
Jest rzeczą zrozumiałą że w tego 

rodzaju „planie“ nie ma miejsca ani 
dla jedności Niemiec, ani dla udziału' 
narodu niemieckiego w decydowaniu 
o przyszłości kraju. Koła rządzące 
USA, Anglii i Francjii proponują tedy, 
aby i w przyszłości prowadzono ich 
obecną politykę. Nie wyobrażają so-

Czołowa rola robotników chińskich
w ruchu wyzwoleńczym i w odbudowie brajli
Wywiad z prof. Tsien-Chun-Sui

Delegat Wolnych Chin na Kongres Zw. Zaw. Tsien-Chiui-Sui, redaktor 
organu CKKP Chin i dziekan uniwersytetu w Pekinie w wywiadzie udzie­
lonym przedstawicielowi PAP oświad azył m. inn.:

„W wyniku przełomowego zwycię­
stwa wyzwoleńczej armii chińskiej, o- 
świadczył on, ZOSTANIE UTWORZO 
NY W NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁOŚCI 
NOWY CENTRALNY DEMOKRA­
TYCZNY RZĄD LUDOWY pod kie­
rownictwem klasy robotniczej Chin i 
jej Partii Komunistycznej. Czołowa 
rola w ruchu wyzwoleńczym — podob 
nie jak w dziele odbudowy kraju — 
przypada klasie robotniczej.

za pośrednictwem radia opubliko­
wał zupełnie niepraw.dziwe wiado­
mości, dotyczące przebiegu tego o- 
hydnego morderstwa. Rząd jugosło­
wiański — stwierdza nota — usiło­
wał w ten sposób zrzucić z siebie 
odpowiedzialność oraz "wprowadzić 
w błąd własną i międzynarodową 
opinię publiczną, aby zamaskować 
z góry ukartowane zabójstwo ze 
strony jugosłowiańskich strażników 
granicznych.
Nota węgierska podkreśla, iż rząd 

jugosłowiański nie wszczął dotychczas 
żadnego postępowania celem pocią­
gnięcia winnych do odpowiedzialno­
ści, zapewniając w ren sposób całko­
witą bezkarność mordercom i stwa­
rzając im nawet warunki d’a doko­
nania nowych morderstw.

„Według wypróbowanej iccepty 
titowcy chcą pokłócić sąsiadujące 
ludy z ludami „własnej“ cjczyany, 
aby w ten sposób odwrócić uwagę 
od prawdziwych wrogów’ ludu jugo 
słowiańskiego: od siebie samych i 
swych mocodawców — imperialisty 
cznych awanturników wojennych". 

Gdy’ delegat mówił o nędzy proleta­riatu hiszpańskiego, zebrani zerwäli się z miejsc. I znów zabizmiała „Mię­dzynarodówka“. ’
•&Czy jest na sali uelega.t Bryg, zapy­

tał przewodniczący 'i W imieniu pre­zydium składam mu serdeczne gratu­lacje. Właśnie wpłynęła depesza, ze urodził mu się syn! Do gratulacji przy­łączyła się cała sala. Uśiniećhhigte twarze zwróciły się w stronę szczęśli­wego ojca. Rzęsiste bra.wa powitały powiększenie się rodzin^’ sympatyczne­go delegata. •£«
Przewodniczący oznajmił zebranym, że na Kongres .przybyła delegacja uczo nych polskich. Hektorzv Warchalówski Kowalski, Górski, Dąbrowski prof. Schaff skromnie zasiedli w tylnych 

rzędach — nie zauważeń: przez niko­go. Po zaanonsowaniu ich przybycia, 
podeszli do stołu prezydialnego. Sala uczciła przybycie profesorów, serdecz­ną i pełną przyjaźni owacją. Uczeni Ustawili się przed mównicą w ten Sam sposób, w jakim ustawiał?/ się przyby­wające poprzednio delegacje robotni­ków. Zebrani powstali z miejsc. Gdy rektor Kowalski skończył swe prze­
mówienie, przewodniczący zaprosił de­legację do zajęcia pierwszych, honoro­wych miejsc.

•&Słynny górnik A: Łyas jest obecny na 
sali obrad i zajmuje miejsce w prezy- I dium Kongresu. Wczoraj zabrał głos. I Onieśmielony, wysłuchiwał braw i ; okrzyków na swoją cześć. Jest on 
bez porównania lepszym górnikiem, niż mówca. Lecz właśnie prostota i bez- 

, pośredniość, z którą przemawiał w | swym śląskim dialekcie. — zjednała 
| mu dodatkowo dużo sympatii. Słowa I nie są potrzebne Apryasowi. Jeden z 
I poprzednich górników powiedział: 
1 „Apryas swą pracą daje dziennie ponad

i

bie, by przyszłość Niemiec mogła 
kształtować się zgodnie z programem 

zasadami Poczdamu.
Oto dlaczego rząd radziecki od­

rzucił propozycje St. Zjednoczonych. 
W. Brytanii i Francji.
Na zakończenie komentator „Praw­

dy“ stwierdza:
„Obecnie nie. znajdzie się już taki 

naiwny, który by traktował poważnie 
twierdzenia, jakoby rozbieżności w 
kwestii jedności Niemiec sprowadza­
ły się jedynie do różnic w metodzie 
urzeczywistnienia tej jedności.

W rzeczywistości bowiem chodzi 
o to, że 3 mocarstwa zachodnie ne­
gują uchwały konferencji poczdam­
skiej, wysuwając na plan pierwszy 
sprawę rozbicia Niemiec i utworze­
nia państwa zachodnio-iiiemieckie- 
go pod egidą Anglcsasćw.

Konferencja
4 komendantów Berlina
. BERLIN (PAP). Jak -podaje agencja 
SNB 3 b.m. odbyła się z inicjatywy 
francuskiej konferencja czterech ko­
mendantów Berlina, poświęcona spra 
wie prowokacyjnego „strajku“ na ko-1 
lei berlińskiej.

Po oświadczeniu komendantów sek­
torów zach. komendant radziecki gen. 
Kotikow wskazał, że strona gospodar­
cza problemu została już rozwiązana, 
a jedyną przeszkodą w podjęciu ru­
chu kolejowego jest pozostawanie w 
dalszym ciągu na dworcach kolei, po­
licji zachodnio-berlińskiej. Z chwilą 
gdy policja ta zostanie wycofana, ruch 
na kolei może być podjęty.

Komendanci nie powzięli na konfe­
rencji żadnej uchwały.

Dzięki inicjatywie zw. zaw. przy­
wrócono na obszarze wyzwolonych 
Chin ruch kolejowy w 80 proc. W 
wyniku odbudowy kopalni Fushun w 
Mandiżuri, o niezmiernie bogatych po 
kładach mineralnych; ocenionych na 
5 miliardów 400 mil. ton, produkcja 
rafinerii naftowych wzrosła o 50 proc, 
powyżej poziomu z okresu rządów 
Ktiomintangu.

Innym zadaniem zw. zaw. jest za­
kładanie szkół, klubów i teatrów v/ 
fabrykach i w kopalniach.

Mówiąc o działalności żW. zaw. 
w olsręgaeh, które nie zostały jesz­
cze wyżWólone, Tsien-Chun-Sui pod 
kreślił, że bohaterska walka robot 

• niikóW, znajdujących się dotąd na 
tych terenach' w znacznej mierze 
przyczyniła się do szybkiego "wyzwo 
lenia takit-h miast, jak: Szanghaj, 
Nankin i Hanfeou.
Przejmując władzę w tych mia­

stach, robotnicy b.brą czynny i nie­
zmiernie ważny udział w długofalo­
wym planowaniu i zarządzie fabryk i 
które w ciągu długich lat swej pracy: 
poznali, dokładnie.

Jedną z najbardziej charakterystycz' 
nych cech robotników chińskich —, 
mówi dalej delegat Chin — jest ich | 
przywiązanie do rewolucyjnych trą-| 
dycji internacjonalizmu proletariat-1 
kiego, które nabyli pod kierownl-j 
cuwem partii komunistycznej. j

Są oni gorliwymi bojownikami [ 
międzynarodowej solidarność) robot 
ników calago świata. Tym tłumaczy; 
się uczueie przyjaźni i miłości, ja- ■ 
kie żywią dla Zw. Radzieckiego ii 
Wodza proletariatu światowego Sta 
lina. Tym również tłumaczy się u- 
czucie głębokiej przyjaźni i sympa­
tii dla krajów demokracji ludowej.

28 tys. złotych oszczędności“. Ta cyfra przemawia sama za siebie.
4»Kilkunastoosobowej delegacji Naczel­

nej Organizacji Technicznej przewodni­czył min. Rumiński. Mówiąc o roli in­teligencji technicznej, powiedział on „Inżynierowie i technicy nie są już te­raz „oficerami wyzysku“. Służą Pań­stwu i klasie robotniczej". Ten zwrot był szczególnie oklaskiwany.
Niezwykły entuzjazm wywołało poja­

wienie się na sali 4 kobiet-murarzy — zatrudnionych w Mirkowie. Przybyły one, aby złożyć meldunek o swych sukcesach. Murarki szły przez salę, wymachując białymi cykiistówkami. 
Opalone, ubrane w robocze kom­binezony. W imieniu ich przema­
wiała Genowefa Michalak. — Nie je­steśmy gorsze od mężczyzn. Pragniemy i my wykazać, że kobiety pracować mogą tak samo dobrze, jak murarze „płci odmiennej“. I my budujemy soc­jalizm. — W tym miejscu padł okrzyk: „Niech żyją budownicżki socjalizmu... z kielhlą w ręku“ Dzielne murarki za­jęły honorowe miejsca obok profesorów uniwersytetów.

*Niektórzy z delegatów są roztargnie­ni. Prezydium wciąż ogłasza o znale­zieniu lub zgubieniu legitymacji, man­datów lub pieniędzy. Wczoraj łączna suma zgub wyniosła 12 tys. złotych.
❖Popołudniowa część obrad Kongresu 

odbywała się pod znakiem młodzieży. A więc najpierw przewodnictwo Kon­gresu objął kierownik Wydziału mło­dzieżowego KCZJZ, Ociepko.
Wkrótce po wznowieniu obrad przy dźwiękach fanfar weszła na salę de­

legacja młodzieży szkolnej. . Młode dziewczęta w białych bluzeczkach i granatowych spódniczkach z wiązan­
kami kwiatów na rękach i uśmiechem na ustach wniosły w roboczy dzień 
Kongresu powiew.świeżości i młodzień czej energii.

Po wejściu na salę dziewczęta za­

(Dokończenie ze sir. 1)
Obradom popołudniowym przewo>d- 

niczy kierownik wydziału młodzieżo­
wego KCZZ — Ociepko.

Pierwszy zabiera głos przedstawi­
ciel Centrali Zw. Zaw. Finlandii — 
J. Hakulinen.

Pozdrawia on w imieniu fińskiej 
klasy robotniczej II Kongres Zw. 
Zaw., po czym dzieli się z delegata­
mi swoimi wrażeniami z pobytu w 
Warszawie. Stwierdza, że polski 
świat pracy 
kładzie fundamenty 
wego.

Przy dźwiękach 
pełnia się młodzieżą 
bunie staje ll-letni 
ski, uczeń 6-go oddziału Szkoły pod 
stawowej, wygłaszając przemówie­
nie:

„My, dzieci Warszawy, my dzieci 
świata pracy witamy i składamy 
hołd Kongresowi — oświadcza on i 
przyrzeka, że dzieci pójdą śladami 
przodowników pracy i podejmą 
współzawodnictwo W osiąganiu co­
raz lepszych postępów w nauce.

„Pragniemy być godnymi spad­
kobiercami — mówi — waszych 
wysiłków w budowie Polski Ludo­
wej“.

KaitóźydelstWo $ służbie ludu
Na trybunę wchodzi następnie prze 

wodniczący ZNP — poseł Pokora, 
który stwierdza, że nauczycielstwo 
polskie toczy w chwili obecnej wal­
kę o powszechność oświaty, możli­
wie najwyższy 
jak najwyższą 
ły.

Nauczyciel 
częścią składową klasy robotniczej

Stwierdza, że 
swoimi osiągnięciami 

pokoju świato-

fanfar sala za- 
szkolną. Na try 
Marek Kłodżiń-

p o z i om nauczania i o 
wydajność prac szko-

polski poczuł się już

Pol-Mówiąc o swych wrażeniach z 
ski Tsien-Chun-Sui stwierdza:

„Wspaniała demonstracja jedności 
klasy robotniczej Polski, której świa­
dectwem jest Kongres Polskich Zw. 
Zaw., wywarła na mnie wielkie wra­
żenie. Jako przedstawiciel robotni­
ków’ chińskich, dumny jestem z tych 
osiągnięć robafników Polski.

Robotnicy chińscy ze wstrętem od 
rzucają rozłamową politykę prawico 
wyeh socjal-demekraiów, inspirowa 
nych przez imperialistów anglo-a- 
merykańskieh.
Robotnicy Ludowych Chin przesyła 

ją swe braterskie uczucia robotnikom 
polskim. W imieniu robotników swe­
go kraju wyraził przedstawiciel Ludo 
wych Chin nadzieję i przekonanie,-że 
więzy braterskiej przyjaźni pomiędzy 
robotnikami krajów zostaną
wzmocnione.

5.000 sportowców defiluje z okazji KongresuSport widzi swoją przyszłość w łączności z Z.Z.

Przed Uczestnikami Kongresu Zw. .przemaszerowały sportowe stowarzy- Zaw. odbyła się 4 bm. po południu ---- -a--««.™ rhinnrv w
przed gmachem Politechniki Warszaw sklej defilada 9-ciii związkowych ze­społów sportowych.

Na trybunie, ustawionej wzdłuż uli­cy 6-go Sierpnia,, zajęli miejsca przed­stawiciele prezydium Kongresu z wi­
cepremierem Zawadzkim, gelt. Ocha­bem i sekf. geh. KCZZ Ćwikiem na czele oraz goście zagraniczni. Obok trybuny zgromadzili się delegaci.

Defiladę, w której wzięło udział 5.000 sportowców, otworzyły grupy motocy­klistów z robotniczych klubów sporto­wych. Za nimi poprzedzane orkiestrą

rzuciły delegatów deszczem wiosen­
nych, pachnących kwiatów. Na spra­cowane ręce, pochylone grzbiety a nie­rzadko posiwiałe głowy — posypały się peonie, róże i goździki. Cóż dziwnego, ze niejednemu delegatowi zaszkliły się oczy, a zahartowane w pracy i w ży­ciu przodownice pracy płakały że Wzruszenia?

Najmłodszym móWcą na Kongresie 
był Marek Kłodziński, 12-letni uczeń VI oddziału 104 szkoły podstawowej. Ponieważ nie było go widać zza móvż- nicy i nie mógł dosięgnąć mikrofonu, trzeba było podstawić mu krzesło. Nie speszyło to zupełnie chłopca i wygło sił, dosłownie wygłosił przemówienie, 
które zagrzało salę i napełniło dele­gatów radością i dumą. „My dzieci szkolne — powiedział —- pójdziemy śla­
dami waszych przodowników. Podej- 

, mierny współzawodnictwo w pracy szkolnej. Pragniemy bowiem stać się godnymi spadkębiercami waszych wy­siłków w budowie Polski Ludowej. Niech żyją ludzie pracy".Niewielu mówców w czasie trwania Kongresu zostało nagrodzonych taką 
burzą oklasków, jak Marek Kłodziński., *

Po raz pierwszy na Kongresie za­brzmię ła pieśń: „Gdy naród do boju wy ruszał“. Nastąpiło to po krótkim, lecz pełnym ducha walki wystąpieniu de­legata robotników rolnych, którzy 
strajkowali niedawno w majątkach kościelnych. Powiedział on, zwracając | się do słuchaczy: „Wy tu jesteście współgospodarzami swoich warsztatów 

I pracy. My jesteśmy wykorzystywani i przez kapitalistów świeckich i duchów ; nych. Wyzysk zmusił nas do strajku. 
Strajk wygraliśmy. Zmusiliśmy na­szych pracodawców do wypłaty 5 mi­lionów zł. zaległych poborów. Wdowie 
z 7-giem dzieci Kuria winna była 245 tys. zł. Sumę tę wypłacono po na­szej interwencji. Kongres powinien za­jąc się naszymi pracodawcami“. Po 

I tych słowach sala skanduje przez kil­ka minut: U-pań-stwo-wie.

z delegatów pyta z miej- 
Zw. Pracowników Służby 
zrobił, ażeby zmienić nie

i dlatega może i będzie wychowy­
wał młodzież w duchu inarksizmu- 
lenmizmu — kończy wśród oklas­
ków ob. Pokera.
Przewodniczący oznajmia, że wpły 

nął wniosek, by wybrać delegacje 
które złożą wieńce pod pomnikiem 
poległymi żołnierzy radzieckich i na 
grobie uohatera klasy robotniczej, 
gen. Waltera-Śwńerczewskiego. Zebra 
ni jednogłośnie akceptują wniosek i 
wybierają dwie delegacje, na któ­
rych czele stoją zasłużeni działacze 
związkowi A. Doliński i K. Wita- 
szewski.

Po odczytaniu komunikatów zjaz­
dowych, głos zabiera przedstawiciel 
huty „Zygmunt“, ob. J. Łindel. Pod­
kreśla on konieczność otoczenia więk 
szą niż dotychczas opieką rad zakła­
dowych i mężów zaufania.

tezpteczenia nto spełniają 
swycli zadań

Delegat Zw. Zaw. Prac. Służby Zdro 
wia — Fiderkiewicz wskazał na trudno 
ści -w lecznictwie, wypływające z 
braku lekarzy i personelu pomocni­
czego.

Głównym zadaniem związku jest 
jak najszybsze wykształcenie facho­
wych kadr wykwalifikowanego per­
sonelu.

Jeden 
sca, co 
Zdrowia 
właściwy często stosunek lekarzy 
do robotników.
Ob. Fiderkiewicz przyznane w od­

powiedzi, że są jeszcze liczni leka­
rze, „którzy przyjmują przez okien 
ko“. Związek nie może jeszcze po­
chwalić się poważniejszymi osiąg­
nięciami na tym odcinku. Mówca 
wyraża jednak głęboką wiarę w ry 
chłe podniesienie stopnia uspołecz­
nienia kadr lekarskich.

Przewodniczący zawiesza obrady 
na czas przemarszu defilady związ­
kowych zrzeszeń sportowych przed 
gmachem Politechniki. Po zakoń­
czeniu defilady obrady zostają wzno 
wionę.

Przodownik pracy, listonosz wiej­
ski W. Khiez-ny przedstawił postula­
ty pracowników poczt i telekomuni­
kacji, kładąc nacisk na usprawnienie 
pracy ubezpieczeń społecznych.

„Nam nie zależy na zwolnieniu 
z praey, którym szafują lekarze 
Ub. Spoi, nam chodzi o leczenie 
wówczas, gdy jesteśmy chorzy — 
mówi ob. Kluszny.
Te słowa krytyki, wygłoszone 

przez ob. Klucznego, znalazły po­
twierdzenie w wypowiedzi następ­
nego dyskutanta, dyrektora ZUS — 
Cz. Ra.jera, który stwierdził, że wła 
dza ludowa w Polsce docenia zagad 
nienie opieki nad zdrowiem ludzi 
pracy, przeznaczając na lecznictwo 
społeczne 23 proc, ogólnego fundu­
szu płac, czyli 170 milionów zł rocz 

szenia górnicze. Młodzi chłopcy w czerwonych koszulkach maszerowali rytmicznym, elastycznym krokiem, nio sąc transparenty głoszące upowszech­
nienie sportu robotniczego. „Sport — 
to tężyzna fizyczna“. Najlepszą ilu­stracją tych haseł były długie, idące rozstrzelonym szykiem, szeregi mło; dzieży o muskularnych ramionach i 
ogorzałych twarzach.

Za górnikami maszerowali sportow­cy zrzeszeni w klubach związk. praco­wników budowlanych i kolejarzy, mfera 
łowców, hutników, spółdzielców chemi­ków, leśnych i włókniarzy. Długie nie­kończące Się kolumny chłopców i dziewcząt w barwnych kostiumach, z podniesionymi głowami. Nad idącymi łopotały sztandary klubowe i transpa­
renty. Tej wspaniałej rewii robotni­czego sportu, nie żwążajac na ulewny deszcz, przyglądały się ustawione po

Jędrzejowska i Skonecki
msstraami w grs®

W sobotę w ramach międzynarodo­
wych mistrzostw Czechosłowacji w te 
nisie dobyło się w Pradze finałowe 
spotkanie w grze pojedynczej męż­
czyzn między Drobnym (Czechoslowa 
cja) i Polakiem Skorieck'.m. Skohecki 
uległ pierwszej rakiecie Europy w 
trzech setach 4:6, 0:6, 6:8.

W pierwszym secie od stanu 2:2 to­
czy się gra równorzędna; obaj prze 
ciwnicy zdobywają gemy na zmianę 
do stanu 4:4. Wygrane następnie ko­
lejne 2 gemy praynbszą Drobnemu 
zwycięstwo 6:4. Drugiego seta prze­
grywa Skonecki bez walki w 8 minut

W trzecim secie, Skonecki. grając 
równiej, prowadzi 5:4. Drobny zdoby-, 
wa kolejno dwa gemy, lecz Skonecki! 
wyrównuje na 6:6. Przy stanie 7:6 dla1 
Czechosłowaka. Polak psuje 3 kolejne) 
piłki i przegrywa seta 6:8. Set ten był I 
najładniejszą grą z całych mistrzostw. |

W półfinałowym spotkaniu w grze! 
pojedyńczej kobiet Jędrzejowska od- 
dniesła zwycięstwo nad Czeszką Pitz- 
nerovą w stosunku 4:6, 6:4, 6:0

Przez sport do zdrowia

Ale ubezpieczenia — stwierdza 
ob. Bajer — nie spełniają dobrze 
swych nadań. Aparat ubezpieczeń 
spnietóŁnyeh zaskorupiał w przed- 
wcjcitncj rutynie. Ani władze pań­
stwowe, ani zw. zaw. nie zdołały 
dotychczas przeprowadzić zasad­
niczej ztmiany tęga stanu rzeczy. 
Rzetzą zasadniczej wagi w uzdro 

wieniu tych stosunków jest jednoli­
tość dyspozycji i wspólne kierow­
nictwo wszystkich dziedzin lecznic­
twa i ubezpieczeń. Mówca podkreśla 
konieczność kontroli działalności 
ZUS i US przez związki zawodowe. 

Wyzysk w majątek kośsiefoych
Entuzjastycznie witana wchodzi na 

salę delegacja pracowników PGR 
woj', poznańskiego i pracowników za 
trudnienych w majątkach kościel­
nych.

Członek delegacji W. Banasiak 
opowiedział zebranym o wyzysku 
panującym w majątkach kościel­
nych. Robotnicy muszą się ucie­
kać do strajków, aby uzyskać na­
leżne im prawa.
Ob. Banasiak domaga się następ­

nie zrównania połażenia robotników 
zatrudnionych w majątkach kościel­
nych z warunkami, w jakich pracują 
pracownicy państwowi.

Przewodniczący ogłasza zakończe­
nie czwariego dnia obrad i poda je 
do wiadomości zebranych, że odbę­
dzie się koncert z udziałem orkies 
try Filharmonii Śląskiej pod dyr. 
W. Krzemteńskiego, E. Bandrowskiej- 
Turskiej, A. Zelwerowicza i M. Wy­
rzykowskiego.

Modi koofhSnifa
»Krótki kurt WKP W«

PARYŻ (PAP). Na zlecenie minister 
stwa spraw wewnętrznych. władze 
celne skonfiskowały 20 tys. egzempla­
rzy francuskiego przekładu „Krótkie­
go kursu historii WKP (b)“, zakupio­
nych w Zw. Radzieckim przez Cen­
tralę kolportażu książek i pra9y za ze­
zwoleniem francuskiego minister­
stwa handlu.

Kolportaż książek z zakresu marksi 
zmu - leninizmu był — jak dotąd — 
zakazany we Francji tylko za czasów 
Lavala i Petaina.

Policja włoska
strzela robotników

RZYM (PAP). „Unita“ donosi o 
krwawych zajściach w fabryce znane 
go miliardera włoskiego Mängelliego 
w Forli (prowincja Emilia).

Policja bez żadnego powodu oddała 
salwę do robotników, którzy od 3 mie 
sięcy prowadzą akcję strajkową, do­
magając się przyjęcia z powrotem kil­
kuset zwolnionych towarzyszy. Jedna 
robotnica została zabita, a dwóch ro­
botników ciężko rannych.

obu stronach trasy nrzemarszu tysiącz 
ne tłumy przechodniów.Szczególną owację publiczność urzą­dziła idącemu dziarskim krokiem na czele kolumny sportowców zrzeszenia 
„Spójnia“, starszemu już panu o bia­łych jak śnieg vzlosach i wąsach. En­tuzjazm wywołała grupa kolarzy z „ty­grysem szos“ Napierała. Na wilgotną jezdnię posypały się kwi.aty. Wszyscy 
bowiem pamiętają niedawne zmaga­nia naszych kolarzy na trasie Praga — Warszawa, gdzie zajęli dla Polski za­
szczytne miejsce.Niezwykle efektownie wypadły po­kazy gimnastyczne idąfcych w marszu dziewcząt i pomysłowo urządzone na 
iadacych samochodach imprezy spor­towe: zapasy atletów, akrobacje na przyrządach i jazda na wrotkach.Defiladę zamknęła grtipa sportow­ców zrzeszenia süortov/ego „Związko­wiec“, gorąco oklaskiwana przez ze- 
bfanych na trasie. (mg)

W finale gry mieszanej para polska 
Jędrzejowska - Skonecki zdobyła mię 
dzynarodowe m.strzostwo Czechosło­
wacji, bijąc w decydujących spotka­
niu małż. Szolców (CSR) 6:2, 7:5.

Półitinały gry podwójnej mężczyzn 
przyniosły w pierwszym spotkaniu 
zwycięstwo pafże czechosłowackiej 
Zabrodsky-Dostal nad Rumunami Ca 
ralullis-Szmidt w stosunku 6:4, 6:3, 
1:6, 2:6, 6:3, podczas gdy w drugiej 
grze reprezentacyjna para CSR Drób 
ny - Cernik pokonała Węgrów Kato­
na - Forro 7:5, 6:0, 6:1.

Bfjälys&äwa - Łódź 
3:3 (2:1)

W międzynarodowym meczu piłkar 
skim Bratysława zwyciężyła Łódź 3:2 
i.2:1). Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Laskov — 2, i Pazicki — 1, dla Łodzi 
Kcczewski i Baran. Sędziował Niem- 
covsky (Bratysława). Widzów ok. 15 
tysięcy

Drużyna czeska zademonstrowała 
poziom gry . rzadko spotykany na boi­
skach łódzkich. Najlepszym zawodni 
kiem gości był prae/oskrzydłowy La- 
skov (student bułgarski) oraz dosko­
nale z nim zgrany Pazicky.
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NA SPOTKANIE CZASU (5) Na rzece Ob

Lądujemy w
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Wyjeżdżając s Warszawy do Moskwy na uroczystości pierwszomajowe, 
liczyliśmy na tygodniowy, może 10-d niowy, no, powiedzmy, 14-dniowy po­
byt, Goszczono nas przez 3 tygodnie z okładem. — I cóż to jest trzy ty­
godnie? — mówili nasi miii gcsipodarze z WOKS-u (tsŁdzieckie Towarzy­
stwo dla Współpracy Kulturalnej z Z agianicą).—'Pobylibyście u nas z mie­
siąc, dwa, trzy, wtedy może udało by się coś niecoś wam pokazać...

Wyjeżdżając z Warszawy, liczyliśmy, że zobaczymy Moskwę, może Le­
ningrad. Pokazano nam Moskwę, Leningrad — i odległy od Moskwy i Le­
ningradu o tysiące kilometrów Nowosybirsk. I nie tylko Nowosybirsk. 
Również i jego dalekie okolice — 200 kilometrów w kierunku gór Ałtaju, 
Słowem — pokazano nam część bezkr esnego, pięknego i woiąż tak mało po­
za granicami ZSRR znanego kraju, który się zwie Syberią.

Nowosybirsku

Pokazano nam część kraju, który — 
bagatela! — większy jest od Australii, 
większy jest od całej Europy razem 
wziętej i który (łączna powierzchnia
— 12.500.000 km. kwadrat.) stanowi 
ponad % Azji.

Muszę tu od razu na wstępie pod­
kreślić, że to, co ujrzeliśmy w Nowo­
sybirsku i okolicy, było bodaj że naj­
większą rewelacją z wszystkiego, coś- 
my w Zw. Radzieckim widzieli. Ta 
podróż ukazała nam gigantyczny za­
sięg i głębię przebudowy socjalistycz­
nej. Odkryliśmy nową, radziecką Sy­
berię. Mimo, że się o niejj przecież 
czytało i słyszało, nie bardzo jakoś 
wyobrażaliśmy sobie — wyobraźnią 
spętaną upartymi skojarzeniami histo­
rycznymi — tę Syberię radziecką. 
Tak całkowicie inną, tak wspaniale i 
radośnie inną od Syberii carskiej, 
kajdanami dzwoniącej, pustkowia, go­
ryczy i śmierci pełnej.

Ale przejdźmy od stwierdzeń o- 
gólnych do rzeczy widzianych.

Przestrzeń której miarą - 
różnica w czasie

Tego wieczora wcideśmy się spać 
nie kładli. Niemal wprost z pięknej 
sali kolumnowej moskiewskiego Do­
mu Centrali Związków Zawodowych, 
gdzie uczczono dzień prasy radzie­
ckiej — „ludzie twórczym marzeniem 
wyprzedzają życie, by je przekształ­
cić na miarę swoich marzeń“, mówił 
świetny monologista leningradzki Raj 
kin — pojechaliśmy na lotnisko. Pa­
chniał maj i bliski las; srebrzyły się 
wśród zieleni wielkie samoloty pasa­
żerskie, zrywając się co kilka minut 
do lo+u i niebo nad Moskwą drżało 
dalekim, dalekim przeczuciem świtu
— gdy o godzinie trzeciej po północy 
wzbił 9ię w powietrze nasz samolot, 
codziennie obsługujący linię Moskwa
— Nowosybirsk. Lecieliśmy, pozosta­
wiając uśpioną Moskwę, na spotka­
nie słońca. Aby wylądować za dnia 
w Nowosybirsku musieliśmy — u- 
względniając nie tylko formalną, ale 
i rzeczywistą różnicę między czasem 
moskiewskim a zachodnio-syberyj- 
skim (4 godziny) — wylecieć z Mo­
skwy o tak wczesnym świcie. Po­
dróż — wraz z postojem w Swierdłow 
sku (dawny Jekatierlnenburg) — 
trwała faktycznie 11 godzin, formal­
nie zaś tylko... 7 godzin. W Moskwie 
bowiem była godzina 6 wieczór w 
chwili, kiedy — o godzinie 2 po po­
łudniu — lądowaliśmy w Nowosybir­
sku. Odbyliśmy zatem dosłowną po­
dróż w czasie. I lądując na lotnisku 
nowosybirskim, byliśmy młodsi o ca­
łe 4 godziny.

Szumiało w uszach, ale jeszcze bar­
dziej szumiało w głowie: delikatna 
zieleń modrzewi; soczysta zieleń traw 
ników; ogromne hangary; betonowe 
pola startowe; stada samolotów — Sy­
beria?!

Miasto, które niedawno 
wyparło puszczą

— Da, eto Sybir, sama nastojaszcza- 
Ja Sybir (Tak, Syberia, najprawdziw­
sza Syberia). Jesteście, mili, na Sy­
berii — mówili oczekujący nas na lot-

Na trybunie 
kongresowej 

Apryas

nisku „Sybiriacy“, ściskając nam rę­
ce mocno, serdecznie.

Wypytywali o Polskę, o Warszawę 
— i wśród pytań rozsadzali po kara­
wanie „ZIS-ów 110“, „Pobied“, „Mo­
skwiczów“. Ruszyliśmy — i na spot­
kanie wybiegł Nowosybirsk: wielkie, 
nowoczesne miasto. Za szybą migały 
nowoczesne gmachy, wielopiętrowe 
bloki mieszkalne. Mijały nas tramwa­
je, autobusy, samochody osobowe i 
ciężarowe. Często, spoza kraty żelazr 
nyoh rusztowań, wyzierała czerwień 
cegieł nowowznoszonych domów.

— Prawie jak Moskwa to NASZE 
miasto, nie uważacie? — powiedział 
żartobliwie, a przecież a ogromną ja­
kąś tkliwością Androsow, sekretarz 
miejskiego komitetu partii. Ciężko 
ranny w bitwie stalingradzkiej, został 
ewakuowany do Nowosybirska i tu 
już pozostał — zakochany w tym 
młodym, pionierskim, na drożdżach 
rosnącym mieście.

Bo Nowosybirsk — dawny Nowoni- 
kołajewsk — jest młodym miastem. 
Liczy niewiele ponad 50 lat. Narodził 
się wraz z koleją transsyberyjską wo­
kół mostu, zbudowanego na rzece Ob 
w 1891 roku. W 1913 roku Nowoniko- 
łajewsk — 63 tysiące dusz — był 
drewniany i parterowy, chaotyczny i 
brudny, kupiecki i całkowicie (jeśli 
nie liczyć kilku chałupniczych war­
sztatów) pozbawiony przemysłu: ty­
powe dla carskiej Syberii miasto ko­
lonialnego wyzysku i ciemnoty, gdzie 
na mierzwie nędzy ogółu pleniło się 
bogactwo nielicznej garstki.

Przyszła Rewolucja, przyszły pierw 
sze pięciolatki stalinowskie, i radzie­
cki Nowosybirsk — ok. 800 tys. mie­
szkańców; ośrodek potężnego przemy­
słu ciężkiego, budowy maszyn oraz

TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI
OPIEKUJE SIE I WYCHOWUJE 
DZIECKO MATKI PRACUJĄCEJ

Wiadomości o Chopinie
dla świetlic

Instytut Fryderyka Chopina wy­
dał broszurę o Chopinie, przeznaczo­
ną dla świetlic, klubów robotniczych 
i wiejskich, szkół ogólnokształcących 
i zawodowych oraz wszelkich instytu- 
Qji kulturalnych, które w Roku Cho­
pinowskim zeohoą organizować audy­
cje i wystawy. Autorką tego pożytecz­
nego wydawnictwa jest dr Z. Lissa,

Z KRAJU
(obsługa własna)

JESZCZE JEDEN OŚRODEK
WROCŁAW. Otwarto jeszcze jeden 

wzorowy ośrodek zdrowia, który ob­
sługiwać będzie przedmieścia Pilczy- 
ce i Maślice. Jest to piąty z rzędu oś­
rodek uruchomiony w ciągu pół roku.

„SZATNIE"
DLA TEATRÓW OCHOTNICZYCH
KRAKÓW. Zw. Samopomocy Chłop 

skiej zorganizował w swych Oddzia­
łach Wojewódzkich tzw. „Szatnie tea­
tralne“ bogato zaopatrzone w stroje 
regionalne, kostiumy teatralne potrze 
bne dla wystawianie sztuk z różnych 
epok oraz inne rekwizyty teatralne.

Zespoły teatralne związków i orgar 
nlzacji mogą'-;.yypożyczać stroje i re­
kwizyty za drobną opłatą, co wielce 
ułatwia ich pracę.

SZKOLĄ SIĘ WETERYNARZE
GDYNIA. Zamierzeniem służby we­

terynaryjnej na terenie woj. gdańskie 
go jest, by w każdej gromadzie był 
przeszkolony przodownik weteryna­
ryjny. Dotąd przeszkolono 250 kur­
santów, w najbliższym czasie przewi­
dziane jest dalsze szkolenie ponad 
600 osób.

KOBIETA — STAROSTĄ
ŁÓDŹ. Po raz pierwszy w dziejach 

Łodzi starostą grodzkim została ko­
bieta. Jest nią ob. Mikilijczykowa, 
znana działaczka z Ligi Kobiet. Wcao 
raj rozpoczęła urzędowanie. 

o tog rafie nagrobkowe
Termin wykonania 7 dni. „Foto- 
ceramika“, Warszawa, Sikorskiego 
nr. 33. Informujemy listownie.

przemysłu lekkiego i spożywczego — 
począł rosnąć w górę wielopiętrowy­
mi gmachami rozparł się szerokimi i 
asfaltowymi ulicami, przeskoczył na 
drugi brzeg rzeki Ob (przeszło dwu­
krotnie szerszej tu od Wisły), pokrył 
go nowoczesnymi fabrykami i osie­
dlami robotniczymi

Nowosybirsk wypierał nie tylko 
puszczę — restztki lasu zachowane są 
na dziedzińcu niejednej fabryki no­
wosybirskiej, zbudowanej w czasie 
wojny — ale wypierał i wypiera daw­
ny, drewniany Nowonikołajewsk. I 
nic bodaj nie daje pełniejszej i pla- 
styczniejszej miary tempa rozwoju 
miasta, jak te sąsiadujące ze sobą no­
we i stare dzielnice, jak te sąsiadują­
ce ze sobą na jednej ulicy kontrasty 
starego i nowego. Oto np. wielki, mo­
numentalny gmach nowosybirskiej 
Filii Akademii Nauk — a w jego cie­
niu kuli się jeszcze jeden ze ofaiych 
„drewniaków“ Nowonikołajewska.

Położony w punkcie, gdzie z dawną 
magistralą transsyberyjską krzyżują 
się dwa nowe, niezwykle ważno szla­
ki kolejowe — na południe do Zagłę­
bia Kuźnieckiego, na południowy-za­
chód do Średniej Azji radzieckiej 
(Turksib) — Nowosybirsk tworzy nie­
rozerwalną całość z wielkoprzemysło­
wym „kombinatem“ Uralsko-Kuznie- 
ckim. Miasto stanowi więc jeden z 
kręgów stalowego grzbietu potęgi 
przemysłowej, która w latach wojny 
zmiażdżyła potencjał Ruhry, poten-

Niewykorzystane kredyty przepadną

NIE TYLKO PRODUKCJA, LECZ I INWESTYCJE
Oceniając zjawiska i procesy gospo­

darcze, zachodzące w naszym kraju, 
popełniamy często błąd jednostronno­
ści. Skupiając uwagę i energię na jed­
nych procesach, zapominamy, a w naj 
lepszym razie nie doceniamy należy­
cie, znaczenia innych. Tak było u nas 
dotychczas w odniesieniu do dwóch 
najistotniejszych, najbardziej funda­
mentalnych dziedzin działalności go­
spodarczej, jakimi są: produkcja i in­
westycje.

Oba te pojęcia są nierozerwalnie 
związane ze sobą. Oba one są od sie­
bie współzależne. Oba muszą rozwi­
jać się harmonijnie. Obu im musi być 
poświęcana jednakowa uwaga i ener­
gia.

Nasze najwyższe władze gospodar­
cze, tę równorzędność obu zagadnień 

z którą współpracowali: Kr. Witkow­
ska i Br. E. Sydow, tytuł jego brzmi: 
„Chopin1 — materiały do użytku 
świetlic“.

i Broszura zapoznaj e czytelnika z po­
stacią, życiem i twórczością Chopina. 
W pierwszej części podany jest ży­
ciorys gen>5nego muzyka, wykaz naj 
ważniejiszych dat z jego życia, spis 
wszystkich dzieł według kolejności, 
szczegółowy wykaz nagrań na płyty 
gramofonowe, wreszcie — co naj­
ważniejsze — projekty 24 audycji 
świetlicowych. Spis miejscowości,, 
związanych z osobą Chopina, kalen­
darz jego rocznie, oraz objaśnienia 
do dwu serii pocztówek, wydanych 
przez IFC, jako materiał do wystaw, 
uzupełniają broszurę, (wr) 

Delegacja uczonych na Kongresie

,iW imieniu pracowników naukowych < administracyjnych szkól wyż­
szych składam Kongresowi Zw. Za w. uroczyste przyrzeczenie, że u boku 
polskiej klasy robotniczej i całego polskiego ludu stać będziemy mu-— 
przedstawiciele nauki polskiej, wzmacniając nasz wysiłek twórczy. Speł­
nimy godnie zadania, które nakłada na nas walka, o dobro całego na­
rodu, 'walka o Polskę sprawiedliwo sei społec&nej'* — stwierdził rektor Ozu- 

bdlski, przemawiając w k dniu Kongresu Zw. Zaw.
Na trnbynle rektor Czubąlski. Przed trybuną, słoja: rektorzy» Warchałowski, 

Górski, Dąbrowski, prof. Schaff i prof. Ossowski.

cjał całych Niemiec i niemal całego 
kontynentu europejskiego, wprzęgnię­
tego do hitlerowskiej machiny wojen­
nej.

O wkładzie Nowosybirska do dzieła 
zwycięstwa — i. równocześnie, o bły­
skawicznym tempie rozwoju miasta w 
latach wojny — świadczą wśród wie­
lu innych dwie liczby: w roku 1945 
produkcja przemył owa Nowosybir­
ska osiągnęła 535,3 proc, bardzo już 
poważnej produkcji z 1940 r. (a za­
tem w ciągu 5 lat wzrosła przeszło 
pięciokrotnie). I druga liczba: w ro­
ku 1940 udział wielkiego przemysłu w 
ogólnej produkcji Nowosybirska wy­
nosił 15 proc., w roku zaś 1946 — już 
75 proc. Rzadki przykład — nawet w 
skali radzieckiej, a więc w skali wy­
jątkowej — równie bujnego uprzemy­
słowienia i równie potężnej koncen­
tracji przemysłu.

— ...Tak, nienajgorzej jakoś sobie 
radzimy — powiedział spokojnie, po­
woli i z jakimś śpiewnie ukrytym za­
dowoleniem powieściopisarz syberyj­
ski Koptiołow: ogromne bary; szero­
ka, mocna twarz syna chłopskiego; 
małe, ale bystre oczy myśliwego; pocz 
ciwy, nieco zadarty nos. — Nienaj­
gorzej. Zresztą zobaczycie sami.

Wjeżdżaliśmy właśnie w szeroką i 
długą aleję, w środku której ciągnie 
się pas zieleni i drzew: „Krasnyj Pro 
spekt“. Ulica biegnie prosto, prosto 
w dal, aż do brzegu rzeki Ob. Szero­
kiej, potężnej rzeki syberyjskiej, wy­
pływającej spod gór Ałtaju i płynącej 
na przestrzeni 4,5 tysiąca kilometrów 
aż do Oceanu Lodowatego.

Patrzyliśmy: szły po Obi statki to­
warowe i pasażerskie, ciężko ładowne 
barki i szybkie motorowe kutry. Szła 
bezustannie fala wysoka, wiatrem 
spiętrzana. Na drugim brzegu dymiły 
kominy, rosło drugie, wielkie i TO 
SAMO miasto. Staliśmy, nie mogąc 
oderwać oczu.

Wiatr hulał po czuprynach, siekł po 
twarzy — świeży, mocny, młody.

— Wot i nasza Sybir — powiedział 
Aleksander Smierdow, poeta syberyj­
ski, i oczy mu się zaśmiały.

BOLESŁAW WÓJCICKI

o których mowa, zawsze i na każdym 
kroku podkreślają, dając temu wyraz 
w planach gospodarczych: produkcyj­
nych i inwestycyjnych, opracowanych 
i zatwierdzanych na okresy roczne, 
3-letnie, a wreszcie w projektach na 
najbliższe 6-lecie. Trosce i dążeniom 
o zwiększenie i rozwój produkcji prze 
myślowej i rolniczej, przewidywa­
niom, w jakich rozmiarach produkcja 
ta ma wzrosnąć w danym okresie cza 
su, towarzyszyła zawsze odpowiednia 
mobilizacja środków na cele inwesty­
cyjne. Tak więc W latach 1947—49 
plany inwestycyjne przewidywały ko 
lejno następujące sumy: 113,1 mld. 
229,1 mld., 308,9 mld. zŁ

A więc rosnącej z roku na rek ma­
sie produkcyjnej towarzyszyło nieod­
łącznie znaczne powiększenie środ­
ków przeznaczonych na inwestycje, 
które w okresie lat 1947—49 wzrosły 
blisko 3-krotnie.

Jest bowiem rzeczą zupełnie ja­
sną, że powiększanie produkcji bez 
równoległego zwiększania inwesty­
cji wszelkiego rodzaju, a przede 
wszystkim budonvniotwa w najszer­
szym tego słowa znaczeniu, tj. bu­
downictwa budynków, budownictwa 
technicznego, inżynieryjno - monta­
żowego itp., byłoby na dłuższą me­
tę nieosiągaltae.
Tymczasem ta oczywista prawda 

nie dociera do świadomości niektó­
rych kierowników przedsiębiorstw pań 
stwowych, zarządów central przemy­
słowych i handlowych, a nawet do 
niektórych resortów gospodarki i ad­
ministracji państwowej.
Flan inwestycyjny 
nie wykonany w całości

Produkcja, jej podnoszenie ilościo­
we i jakościowe, przekraczanie pla-

Zwiedzając Nowosybirsk— największe miasto Syberii, położone nad rzeką 
Ob — grupa pisarzy i dziennikarzy polskich odbyła krótką wycieczkę 

statkiem. '
Na zdjęciu: wśród pisarzy i dziennikarzy polskich — Androsow (oznaczo­
ny krzyżykiem), sekretarz miejskiego komitetu partii w Nowosybirskuf 
p-oeta syberyjski Aleksander Smierdow (pierwszy z lewej, w drugim rzę­
dzie); powieścio pisarz syberyjski K optiołow (drugi z prawej, w kapelu­

szu). (Do korespondencji obok).

Od czekolady do modelu kolejowego
Wystawa podarków

Na piętrach sali obrad Kongresu 
Zw. Zawodowych w gmachu Politech 
niki urządzona została bardzo cieka­
wa wystawa darów przysłanych na 
Kongres. Są to w większości modele 
fabryk, maszyn, narzędzi pracy, wy­
konane rękami robotników. Obrazu­
ją one również usprawnienie wpro­
wadzone przez racjonalizatorów. Są 
także przedmioty sztuki, artystyczne 
dywany, obrazy, rzeźby.

Na szczególną uwagę zasługuje mo­
del urządzenia sygnalizacyjnego kon­
trolującego pracę cukrowni. Urządze­
nie to, składające się z dwóch szafek 
z podziałkami świetlnymi: jednej 
wskazującej ilość przerabianych bu­
raków w stosunku do czasu pracy i 
drugiej, gdzie można obserwować gę­
stość masy i temperaturę.

W fabryce urządzenie to stoi na 
widocznym miejscu tak, że cała zało­
ga może kontrolować przebieg fabry­
kacji cukru, orientując się, gdzie są 
jakieś opóźnienia, gdyż wtedy na ta­
blicy zapalają się czerwone światła.

nów produkcyjnych, potanienie kosz­
tów i tp., słowem wszystko to, co 
jest związane z zagadnieniami pro­
dukcji ,iest żywo dyskutowane na na­
radach wytwórczych, we władzach 
kierowniczych przedsiębiorstw, w za­
rządach central i w poszczególnych ro 
sortach ministerialnych, jest przed­
miotem troski, jeśli plany produkcyj­
ne nie zcstały osiągnięte lub przekro­
czone, przedmiotem, słusznej zresztą, 
dumy, jeśli wykonane zostały z nad­
wyżką. ,

Natomiast plan inwestycyjny, jego 
wykonanie w określonym czasie i w 
określonych rozmiarach material­
nych, był, przynajmniej dotychczas, 
w wtelu wypadkach traktowany „po 
macoszemu“, stanowił drugoplanowe 
zagadnienie spychane w cień przez za 
gadnienia produkcyjne. Ta krótko- 
wzraozność i jednostronność w odnie­
sieniu do zagadnień inwestycyjnych 
występowała zarówno w latach ubie­
głych. jak i w ciągu pierwszych mie­
sięcy roku bież.

Wiele przedsiębiorstw, wiele za­
kładów. a nawet central handlowych, 
wiele resortów administracji państwo 
wej, nie wykorzystało w pełni w cią­
gu I kwartału br., a nawet w ciągu 
pierwszych 5 miesięcy wydzielonych 
im przez państwo środków inwesty­
cyjnych. Niektóre z nich nie wyko­
rzystały kredytów inwestycyjnych 
w ogóle. Wiele z nich wykorzystało te 
kredyty tylko w minimalnym procen­
cie, wahającym się od 1 do 5 proc.

Ten stan rzeczy powoduje, że sze­
reg bardzo istotnych i niezbędnych? 
dla naszych procesów gospodarczych 
inwestycji nie będzie na czas wyko­
nany, np. chłodnie, elewatory itp., 
inne zaś inwestycje, związane z pew­
nymi okresami, np. inwestycje w dzie 
dżinie rolnictwa, leśnictwa itp., będą 
wykonane dopiero w okresie później­
szym (koniec roku), co może wpłynąć 
na obniżenie zdolności produkcyjnej 
tych gałęzi gospodarczych.

Opieszałość inwestorów
Te zaniedbania w zakresie realiza­

cji zadań inwestycyjnych przez po­
szczególnych inwestorów tłumaczą 
oni w różny sposób. Najczęściej, o- 
czywistą swą winę chcą przerzucić na 
trudności natury obiektywnej — ze­
wnętrznej, a więc przewlekanie w za­
twierdzeniu ich planów inwestycyj­
nych ,i uruchomieniu kredytów, w bra 
ku materiałów budowlanych, w trud­
nościach w sporządzaniu dokumenta­
cji prawnej i technicznej, z powodu 
niedostatecznej sieci Państwowych 
Biur Projektowych itp.

Oczywiście, te i inne obiektywne 
trudności istniały i istnieją nadal, nie 
ramienia to jednak faktu, źe poszcze­
gólni inwestorzy zbyt słabo się im 
przeciwstawiali, a już w żadnym wy­
padku nie są one usprawiedliwieniem 
tegOj że nie starają się oni usuwać 
trudności, które sami wywołali albo 
stworzyli, a więc np. traktowanie 
przez nich planu inwestycyjnego, ja­
ko roboty papierowej, a więc usta­
wiczne późniejsze zmiany tytułów i 
sum w ich własnych planach inwe-

kongresowych
Wielkim nakładem pracy wykerwr- 

ny został również model krakowskiej 
gazowni miejskiej. Górnicy przysłali 
makiety kopalń i modele szybów. 
Włókniarze piękne miniatury ma­
szyn włókienniczych.

Wystawę tę, zamiast wystawą po­
darków kongresowych, można nazwać 
miniaturową wystawą przemysłu. Są 
tu bowiem eksponaty ze wszystkich 
dziedzin naszej wytwórczości, od cze­
koladowej wieży wykonanej przez 
pracowników f-my „Wedel“, zacząw­
szy, na wagonach, lokomotywach i 
traktorach skończywszy. Eksponaty są 
wykonane bardzo starannie i z wiel­
kim artyzmem. Po zakończeniu Kon­
gresu KCZZ powinna udostępnić tę 
wystawę szerszemu ogółowi.

Poza tym urządzone są jeszcze dwie 
mniejsze wystawy. Jedna poświęcona 
prasie i wydawnictwom związko­
wym, gdzie zgromadzono wiele -wy­
dawnictw krajowych i zagranicznych 
oraz wystawa nagród sportowych, zór 
ganizowana przez ZMP. (mg) 

stycyjnych, co dowodzi nieprzemyśle- 
nia planów, a wreszcie brak należy­
tej troski o równomierne, w m.arę 
możności wykorzystywanie kredytów 
inwestycyjnych w ciągu całego roku i 
stosowanie z reguły praktyki tego ro­
dzaju, że kredyty te były „na. gwałt“ 
wykorzystywane dopiero w ostatnim 
kwartale roku, a nawet przenoszone 
na początkowe miesiące roku następ­
nego.

Ta „metoda“ niektórych inwesto­
rów przyniosła duże straty naszej 
gospodarce. Powodowała ona gwał­
towny skok w zapotrzebowaniu na 
materiały budowlane i siły robocze, 
wymagała mobilizacji w jednym ter­
minie ogromnych środków, które po­
przednio leżały bezczynnie, hamowa­
ła rozpoczęcie prac inwestycyjnych 
następnego roku.

Niewykorzystane kredyty 
przepadną

Naczelne władze planujące odnosi­
ły się dotychczas do tego rodzaju 
„metod“ z dużą dozą liberalizmu. 
Obecnie jednak, wobec zbliżającego 
się końcowego kresu planu 3-letnie- 
go i opracowywania zasad nowego 
Planu 6-letniego sprawa terminowej 
realizacji kredytów inwestycyjnych, 
przyznanych na rok KdJ, zostaje u- 
jęta w ścisłą i twardą dyscyplinę kon­
troli. Wykonywanie planu inwestycyj 
nego przez poszczególnych inwesto­
rów będzie obecnie gruntownie prze1' 
analizowane i skontrolowane.

Tym inwestorom, którzy oto 
przedstawią do sierpnia br. dokład­
nej dokumentacji technicznej dla 
przyznanych im kredytów, jak rów­
nież tym, którzy nie dają dostatecz­
nych gwarancji, że sumy im przy­
znane potrafią oni przepracować w 
br. — kredyty będą skreślone lub 
odpowiednio obcięte, a uzyskane su 
my obrócone na inne cele inwesty­
cyjne.
Takie postawienie sprawy jest o- 

strzeżeniem dla opieszałych inwesto­
rów. Jednocześnie powinno stać się 
momentem mobilizacyjnym do zrewi­
dowania dotychczasowego stanowiska.

LINOLEUM
oryginalne angielskie

KORZEŃ RYŻOWY
FIBER- biały 

meksykański 
poleca K 2800-0

DOM TOWAROWY
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Echa »rewolucji bmeńskiej« 12 warszawskich malarzy
prezentuje swój dorobek w lokalu SAKP-u

młodzieży czechosłowackiej
(Od naszego korespondenta)

Z łamów prasy czechosłowackiej, mimo bieżących tematów, 
wciąż jeszcze nie schodzi „rewolucja młodzieżowa“ w Brnie, 
o której donosiliśmy czytelnikom „Życia“ przed tygodniem. A po­
nieważ ten śmiały eksperyment, aby 25 tysiącom młodzieży oddać 
tye władanie na całe trzy doby 300-tysięczne miasto, wywołał ży­
we zainteresowanie u naszyć h czytelników w Polsce, podajemy 
dalsze szczegóły „akcji bmeńskiej“, które nadesłał nam nasz ko­
respondent praski.

i Objęcie przez młodzież wszystkich 
Ważniej szych stanowisk w mieście, za 
rządu fabryk i redakcji pism, nawet 
bezpieczeństwa publicznego i komuni­
kacji było pomyślane jako rzeczy­
wista próba sił, a nie tylko jako du­
blowanie pracy. Wszyscy bowiem do­
rośli, którzy zostali zastąpieni przez 
młodych, wyjechali na trzydniowe ro­
boty polne, lub zorganizowali się w 
dobrowolne brygady robotnicze, któ­
re wyruszyły z pomocą do okolicz­
nych fabryk.

Jeden z moich kolegów, który mu- 
eiał zdać biuro i całą redakcję swoim 
zastępcom, wystarał się na ten czas 
o miejsce woźnego redakcyjnego, by 
móc obserwować z bliska pracę mło­
dych. Ponieważ sam jest młodym, 
26-letnim mężczyzną, zdobył sobie sym 
patię młodzieży i — pozwolono mu 
pozostać. Po skończonej „akcji“ był 
tak zadowolony z ich pracy, tak za­
chwycony ich odwagą (nie obawiali 
Bię nawet trudnych artykułów poli­
tycznych), że zaproponował im za-

250 garbarni „szaflikowych“ i 1000 garbarzy
Plon jednego roku Komisji Specjalnej

ceny o- 
nie zaw 
tego, że 
garbar- 
skóry i

Likwidacja nielegalnego garbownic- 
' twa daje coraz lepsze rezultaty- Pod­

czas gdy stosunkowo łatwo uporano 
się z nadużyciami w legalnie działa­
jących garbarniach i zlikwidowano w 
nich nielegalny garbunek, to nielegal­
ne garbarnie „szaflikowe“ nie zosta­
ły jeszcze całkowicie zlikwidowane. 
Dzięki systematycznej akcji Komisji 
Specjalnej produkcja „szaflikowa“ u- 
legła jednak poważnemu zahamowa­
niu.

Utyskując na wygórowane 
buwia, lub też jego naprawy, 
sze sobie zdajemy sprawę z 
każda zlikwidowana „lewa“ 
nia to krok do obniżki cen 
produkowanych z niej artykułów.

W r. 1948 wykryto ok. 250 nielegal­
nych garbarni i ukarano obozem pra­
cy 735 garbarzy „szaflikowych“ oraz 
handlarzy skórami surowymi i półfa­
brykatami. W I kwartale 1949 r. zna­
lazło się w obozie pracy 227 szkodni­
ków tego typu.

W ub.'tygodniu komplet orzekający 
Komisji Specjalnej skierował do obo­
zu pracy nową partię „szaflikowych“ 
garbarzy, m. in. Tałagę Jana — Tar­
nawa Dolna, Barnusa Adolfa — Sa­
dek, gim. Szydłowiec, Szczypczaka

Wszystkim tym, którzy wzięli udział 
w oddaniu ostatniej posługi synowi 

naszemu
Ś f P

Dyonizemu Bwcholcowi
J.E.Ks. Biskupowi K. Niemirze, ks. ks. 
H,. Kliznerowi, Kowalskiemu, K. Gra­
bowskiemu, za okazanie tyle współ­
czucia, oraz Dyrekcji Motozbyt, Ra­
dzie Zakładowej. Exp. Rej. Motozbyt, 
Koleżankom i Kolegom składają z głę­
bi zbolałego serca serdeczne Bóg 
zapłać. Rodzice, siostra, bratowa,
29401-1 bracia, szwagier i rodzina.

S. t P.
Batalia Zadora-Dowgiałło 

zasnęła w Bogu dn. 2 czerwca 1949 r 
w Aninie przez, lat 79. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w kościele św. 
Karola Boromeusza na Powązkach dn. 
7 bm. we wtorek o godz. 10 r., wy­
prowadzenie zwłok nastąpi zaraz po 
skończonym Nabożeństwie na cmen­
tarz 'Powązkowski do grobu rodzin. 
O czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku:

Siostra, szwagier, siostrzeniec 
K 2881-1 i rodzina. 

stępstwo na kilka tygodni swego ur­
lopu.

WESOŁA REWOLUCJA
Interesanci Zarządu Miejskiego z 

wdzięcznością wspominają „trzy- 
dniówkę“, gdyż młodzi ambitnie po­
stanowili zademonstrować jak się 
powinno szybko i sprężyście załatwiać 
sprawy. Na obradach odmłodzonej 
Rady Miejskiej powzięto kilka waż­
nych decyzyj, które ze względów 
prawnych musiały oczywiście trzy dni 
poczekać na podpis właściwych ojców 
miasta, niemniej jednak zostaną zrea­
lizowane. M. in. młodzi skasowali kil­
ka hoteli i postanowili urządzić tam 
akademickie bursy, zadecydowali prze 
niesienie do lepszych lokali kilku 
szkół podstawowych oraz wprowadzić 
ulepszenia systemu douczania i wy­
chowania młodzieży pracującej.

Młodzi robotnicy fabryczni gdy sta­
nęli na stanowiskach kierowniczych, 
również dali dowody pomysłowości i 
inicjatywy w dziedzinie usprawnienia

Bronisława — Skotniki, Stasika Lud­
wika — Czasław, Pędziora Wojciecha 
— Legionowo, Brożynę Jana — Tar­
nawa Dolna, Biela Feliksa — Kraków, 
Burak Marię — Starogary, Maksymiu 
ka Józefa — Brzozowy Kąt, Brańkę 
Tadeusza — Jaroszewice, Ponętę Jó­
zefa — Radom, Krawczyka Piotra — 
Włochy k. Warszawy, Wochala Lu­
dwika — Częstochowa i wielu innych-

PZ?3 z Pohitmic
przoöa/e
lu przemyśle włókienniczym

Pierwszy tegoroczny etap współza­
wodnictwa międzyzakładowego w 
przemyśle bawełnianym zakończył się 
triumfem 11-tys. załogi Państwowych 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
w Pabianicach, która zdobyła za­
szczytne miano „przodującego zakła­
du przemysłu włókienniczego w pierw 
szym kwartale 1949 r.“ i premię w wy 
sokości 1-500.009 zł.

Drugą nagrodę w wysokości 750 
tys. zł' otrzymała załoga Państwowych 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
Nr 4 w Łodzi, a trzecią w wysokości 
150 tys. zł załoga PZPB w Krosnowi- 
cach.

H
Tym, którzy odkryli nam prawdziwe 
swe serca podczas choroby i wzięli 
udział w odprowadzeniu na miejsce 
wiecznego spoczynku nieodżałowanej

S. t P-
z Puławskich Feliksy Wagnerowej
a w szczególności Przewielebnemu 
Duchowieństwu z Kościoła Matki 
Boskiej Loretańskiej i z Kapliczki 
pod wezw. Matki Boskiej z Lourdes, 
jak również lekarzom Dr. Dr. Mie­
czysławowi Goleckiemu 1 Antoniemu 
Borowskiemu za gorliwą i pełną tro­
skliwości prawdziwą opiekę, oraz ar­
tystom śpiewakom i muzykom, Miesz­
kańcom domu przy ul. Wileńskiej 39, 
Przyjaciołom, Znajomym, i Zakłado­
wi Pogrzeb. Eug. Majewski, składają 
z głębi serca Bóg zapłać.

Mąż, syn, nieobecny syn, synowa, 
K 2828-1 wnuczek kuzynki i rodzina. 

produkcji. Odbiło się to przede wszyst 
kim na tych zakładach, gdzie proces 
produkcyjny zależy od ścisłej .współ­
pracy i „współgrania“ poszczególnych 
oddziałów. Kiedy do okręgowej komi­
sji planowania przyjechał niespodzia­
nie na wizytację młodych przewodni­
czący Centr. Biura Planowania, dr 
Dobanski, był zaskoczony śmiałością 
pomysłów młodzieży oraz znajomością 
rzeczy, z jaką bronili w czasie dy­
skusji swych projektów.

Brneńskie radio nadawało przez te 
3 dni niebywałe programowe niespo­
dzianki ze zdumiewającą dokładnością 
i precyzją.

Trzeba wyrazić słowa pochwały dla 
dorosłego społeczeństwa, które ze zro 
zumieniem i karnością szło na rękę 
młodym i w miarę potrzeby udziela­
ło im pomocy. Bodaj nigdy jeszcze 
nie panował na ulicach Brna, na 
dworcach kolejowych oraz przystan­
kach autobusowych taki ład i porzą­
dek, jak w okresie rządów młodzieży.

Akcja wykryła cały szereg praw­
dziwych „talentów“ — czterech mło­
dych kierowników warsztatów zosta­
ło zatrzymanych na swych chwilo­
wych stanowiskach na stałe.

Jasne, że była to „wesoła rewolu­
cja“. Przecież byli to przeważnie 
18-letni młodzieńcy i dziewczęta! Kil­
ka razy w czasie tych trzech dni przy 
chodziła mi na myśl warszawska pan­
na Łodzią, kierująca tak sprężyście 
ruchem ulicznym na Marszałkowskiej 
czy na Nowym Świecie. Jej trzy­
dniowa koleżanka z Brna z wielką 
zręcznością dyrygowała ruchem tram 
wajów i samochodów, chociaż — wy­
raźnie widać było, jak opuszcza ją 
odwaga i jak blednie, gdy w półme­
trowej odległości przejeżdżały obok 
niej mijające się tramwaje. '

W zecerni starzy zecerzy nie mogli 
przecież przepuścić okazji — podali 
„naczelnemu redaktorowi“ gorący 
skład z maszyny, który chłopak z 
wrzaskiem prasnął o ziemię.

W referacie kwaterunkowym gorli­
wy referent o mało co nie przydzielił 
jakiemuś filutowi mieszkania swoich 
rodziców itp.

W POCZUCIU 
ODPOWIEDZIALNOŚCI

Ale to były drobiazgi. 25 tysięcy mło 
dych dziewcząt i chłopców, którzy 
przez kilka miesięcy przygotowywali 
się do tego publicznego i trudnego 
egzaminu, którzy traktowali swą pra­
cę z całą powagą, dowiodło, że przy­
gotowani są do zadań, które ich cze­
kają w przyszłości. Dowiodło, że mło­
dzież wychowana w duchu idei so-

ZIOŁA 
TEH CHAMBARD

Łagodnie przeczyzszczają usuwają dolegliwości
^■nabycia u$- ajii&kadi i 

Pracownicy PPB
zaoszczędzili miliony

Pracownicy Centralnego Zarządu 
Państwowych Przedsiębiorstw Budów 
lanych jesienią ub. roku podijęli akcję 
współzawodnictwa ekonomiczno - tech 
nicznego przy mechanizacji robót 
PPB, oraz racjonalnego i oszczędnego 
użycia materiału na budowach. Przy 
czym formy i zasady współzawodnic­
twa ustaliła specjalnie powołana do 
tego komisja.

Dotychczas, jak wynika ze złożo­
nych meldunków, prefabrykacja ogro 
dzeń dała oszczędności ok. 38 mil. zł,

cjalistycznych zdolna jest do wielkie­
go i trwałego wysiłku. Zastrzyk en­
tuzjazmu pracy, który w postaci no­
wych zobowiązań produkcyjnych 
przeniknął do wszystkich fabryk 
brneńskich, też pozostawi swoje trwa 
łe ślady.

Akcja młodych w Brnie miała nie 
tylko wychowawcze, ale i polityczne 
ogromne znaczenie. Po raz pierwszy 
w ludowo-demokratycznej republice 
młodzfeż została z powodzeniem użyta 
do masowej akcji politycznej. Jest to 
sukces nie tylko Związku Czechosło­
wackiej Młodzieży, ale całej republiki.

Po skończonej akcji 1350 młodych 
chlopco'w i dziewcząt zgłosiło się na 
członków Zw. Czech. Młodzieży. Prze­
konali się, że być członkiem Związku 
to znaczy żyć i pracować lepiej i ra­
dośniej; przekonali się, że dorośli nie 
patrzą na nich z uśmiechem pobła­
żania, ale rozdzielając im prace we­
dle zdolności jak równym sobie, oka­
zują im pełne zaufanie oczekując od 
nich wiele.

A to zobowiązuje młodzież do trwa­
łego, dalszego wysiłku.

Zdenek Dvoracek, Praha

Rola i zadania ZolazkóiD Z wteycli 
w realizacji planu 6-letniego 
Referat sekretarza KCZZ Kofmana

3 b. m. w trzecim dniu obrad Kongresu Zw. Zaw. referat na 
temat zadań ruchu związkowego w przedterminowym wykonaniu 
planu 6-letniego, wygłosił sekre tarz KCZZ Kofman.

Referat ten zamieszczamy w streszczeniu.
Mówca oświadcza na wstępie, że 

zadanie wykonania planu 3-ü.etniego 
na. 2 miesiące przed terminem będzie 
zrealizowane, a dzięki wprowadzeniu 
systemu oszczędzania, zaoszczędzimy 
w r. b. sumę przekraczającą 115 mi­
liardów zł.

Hutnictwo podjęło zobowiązanie wy 
konania planu 3-letniego na 22 lipca, 
przemysł metalowy — do 25 paździer 
nika. Przedterminowo zobowiązały 
się wykonać 3-letni plan i inne prze­
mysły oraz koleje i łączność.

Sekretarz KCZZ przypomina, że po 
wspaniałym Czynie Kongresowym, któ 
ry dał dodatkową produkcję przemy­
słową, wartości 6 miliardów zł., na­
stąpiła wielka fala zobowiązań osz­
czędnościowych, podejmowanych na 
gruncie konkretnych wskazań Krajo­
wej Narady Oszczędnościowej.

Obecnie ponad milion robotników i 
pracowników umysłowych, tzn. blisko 
50 proc, ogółu zatrudnionych w na­
szej gospodarce uspołecznionej, włą­
czyło się do współzawodnictwa o 
przedterminowe wykonanie planu 3- 
letniego, o oszczędność.

Ws współzawe-dnictwie przedkon 
gresdwyim wzięło udział 1.340 tys. 
robotników i pracowników umysło­
wych, przy czyni w samym prze­
myśle wartość ponadplanowych zo­
bowiązań produkcyjnych wyniosła 
5.218 milionów zł.
Podjęto również zobowiązania z 

dziedziny socjalnej i kulturalnej.
Potężny rozwój współzawodnictwa 

1 osiągnięte dzięki niemu sukcesy go­
spodarcze świadczą, że kroczymy po 

zmiany w projektowaniu oraz wpro­
wadzenie właściwego wymierzania -ma 
treiałów prefabrykowanych dla dom- 
ków gospodarczych przemysłu węglo­
wego przyniosło 2,5 mil. zł oszczęd­
ności. Największe oszczędności, bo li­
czące ok. 180 mil. zł, osiągnięto przez 
wprowadzenie pomysłowego rozstawu 
■legarów podłogowych.

Osiągnięto również szereg oszczęd­
ności w deficytowych materiałach bu­
dowlanych.

„Miasto, wieś, morze“ — to nazwa 
wystawy, urządzonej przez Zw. Pol­
skich Artystów Plastyków Okręgu 
Warszawskiego w lokalu SARP-u przy 
ul. Foksal 1. Otwarcie tej wystawy 
nastąpiło 3 bm. »

Wystawa grupuje obrazy 12 mala­
rzy, przeważnie wychowanków War­
szawskiej Akademii Sztuk Pięknych: 
Jana Betleya, Edmunda Burke, Wła­
dysława Gościńskiego, Romany Janec 
kiej, Hanny Pachniewskiej, Wandy 
Radziewicz - Winnickiej, Aleksandra 
Radżiewicz - Winnickiego, Andrzeja 
Rudzińskiego, Józefa Toma, Stanisła­
wa Poznańskiego, Ireny Wilczyńskiej 
i Heleny Zaremiby-Cybisowej.

Najbardziej bogato reprezentowany 
jest pejzaż. Są motywy portowe, 
zwłaszcza z Ustki, gdzie malarze ma­
ją swój dom. Są tematy z odbudowy 
Warszawy, a więc linii średnicowej 
(pierwszy pociąg na linii średnicowej 
— Aleksandra Radziewicz-Winnickie- 
go) lub z trasy W—"L (budowa tunelu 
w Warszawie — Jana Betleya).

Na ogół nie ma na wystawie obra­
zów, które by nie były zrozumiałe dla 
niewyszkolonego odbiorcy. Środki, któ

słusznej drodze, że współzawodnictwo 
należy rozwijać. Zagwarantuje to 
przedterminowe wykonanie planu 3- 
Letniego i zwycięską walkę o plan 6- 
letni.. »

4 oktawowe zadania Zw. Zaw.
Nawiązując do wytycznych planu 

6-letniego, podjętych na Kongresie 
Zjednoczeniowym, mówca wskazuje 
na podstawowe zadania zw. zaw. w 
walce o realizację tego planu.

1 należy rozwijać, organizować i 
kierować ruchem współzawodni­

ctwa pracy, organizować walkę o 
wzrost produkcji i o wzrost wydajno­
ści pracy, o lepszą jakość i tańszą 
produkcję, o wyższy poziom bezpie­
czeństwa i higieny pfacy. Stale ulep 
szać systemy płac, w myśl zasady „za 
równą pracę — równa płaca“, czyniąc 
z niej dźwignię wzrostu wydajność! 
pracy i jej jakości.

2 należy brać czynny udział w or­
ganizowaniu zdecydowanego opo 

ru klasy robotniczej wobec wszelkich 
prób sabotażu i przeciwdziałania bu­
dowie podstaw socjalizmu, podejmo­
wanych przez wrogów ustroju i agen 
tury imperialistycznych podżegaczy 
wojennych.

3 należy pomagać masom chłop­
skim w ich walce z wyzyskiem ka 

pitalistycznym na wsi, w przechodze­
niu ’ - - .
nej 
ści

4 należy systematycznie, codziennie 
troszczyć się o polepszenie położę 

nia materialnego i podniesienie po­
ziomu kulturalnego mas pracujących, 
zgodnie z założeniami planu 6-letnie­
go.
Oszczędność i współzawodnictwo

Gwarancją utrzymania wysokiego 
tempa uprzemysłowienia kraju i po­
dwojenia dochodu narodowego jest 
— obok olbrzymich nakładów inwe­
stycyjnych i rosnącej wydajności — 
systematyczne planowe oszczędzanie, 
planowa walka o obniżenie kosztów 
własnych, o polepszenie wskaźników 
techniczno-ekonomicznych we wszyst 
kich przemysłach, W budownictwie, 
transporcie i rolnictwie uspołecznio­
nym.

Wytyczane planu wyznaczają kon­
kretne zadania oszczędnościowe w 

na tory gospodarki uspołecznio- 
,wzmagać i rozwijać ruch łączno- 
ze wsią.

rymi posługiwali się malarze, są pro­
ste, f orana jasna.

Wystawa zyskałaby znacznie, gdy­
by została zorganizowana w lepiej do 
tego celu przystosowanej sali. Nieste­
ty, sal takich, poza przepełnionym 
Muzeum, w Warszawie nic ma.

Sprawa ta ulegnie radykalnej po­
prawie, gdy w czasie realizacji planu 
6-letniego zostanie wybudowany przy 
ul. Smolnej 80 gmach wystawowy. 
Będzie to jednak rozwiązanie tylko 
dla Warszawy. A chodzi o to, by wy­
stawy dotarły również na prowincję.

Na szczęście i w tej dziedzinie zro­
biono już poważny krok naprzód. 
Przy Min. Kultury i Sztuki powstało 
Centralne Biuro Wystaw, które zaj- 
mie się właśnie organizowaniem im­
prez tego rodzaju w całym kraju.

Od 1 lipca br. rozpocznie się na­
sycanie terenu wystawami objazdo­
wymi. Leżącą dotychczas pod tym 
względem odłogiem prowincję przeo- 
rzą przede wszystkim wystawy dy­
daktyczne, które nauczą nieprzygoto­
wanych widzów patrzeć na obraz, a 
potem publiczności tej pokaże się wy­
stawy o trudniejszej treści, wystawy, 
tematowe, (was)

zakresie inwestycji, przy czym ob­
niżka kosztów powinna dać w prze­
ciągu 6 lat oszczędność ponad 409 
miliardów zł.
Z kolei mówca omawia sprawę 

współzawodnictwa pracy i stwierdza:
Za organizację i kierownictwo, a 

więc za rozwój współzawodnictwa 
pracy odpowiadają zw. zaw. od naj­
niższych do najwyższych jednostek or 
ganizacyjuiych ruchu zawodowego.

Szczególne znaczenie ma rozwój 
Współzawodnictwa pracy wśród inteli 
gencji pracującej, a przede wszyst­
kim wśród personelu technicznego. 
Niezbędne jest włączenie inżynierów, 
techników, majstrów, sztygarów bez­
pośrednio do zespołów współzawodni­
czących.

Za równą pracą - równa płaca
Omawiając następne zagadnienie 

systemu płac, sekretarz KCZZ pod 
kreślą, że budujemy te systemy w 
myśl socjalistycznej zasady „za rów 
ną pracę równa płaca“ i wychodząc 
z założenia, że są one jedną z podsta 
wowych dźwigni w walce o wydaj­
ność, o jakość, o oszczędność, o 
wzrost naszej gospodarki i poziom 
życiowy mas pracujących.
Zw. zaw. — stwierdza mówca — 

pod kierownictwem partii robotniczej 
biorą czynny udział w budownictwie 
socjalizmu, odbywającym się w wal­
ce klasowej. Należy bronić produkcję 
przed ciosami wroga, sabotażysty i dy 
wersanta. Wynikają stąd ważne zada 
nia dla zw. zaw., jako organu kontroli 
społecznej i jednocześnie źródła no­
wych kadr, oddanych sprawie socja­
lizmu.

Omawiając w końcowych słowach 
referatu zadania planu 6-letniego, 
mówca konkluduje — że tempo wzro 
stu naszej gospodarki i kultury zale­
ży w dużym stopniu od pracy zw. 
zaw. w masach pracowniczych.

40 proc, ponad zobowiązania
wykonala 50 Brygada SP

50 Brygada Powszechnej Organiza­
cji „Służba Polsce“, zatrudniona w 
przemyśle węglowym, dla uczczenia 
Kongresu Zw. Zaw. wydobyła ponad 
przewidziany plan 1.755 ton węgla, 
zamiast zadeklarowanych poprzednio 
1.200 ton, wykonując w ten sposób zo­
bowiązania przedkongresowe w 146,25 
proc-

SKRZYDŁO DEDALA

Nie patrząc, widzi Amelia, że Olczak wstaje, z trudem powstaje 
z łóżka, że z największym wysiłkiem próbuje zrobić krok ku niej. — 
Odpowiadaj! — wykrzywia się gęba gestapowca.

Amelia nie może zamknąć oczu, aby się schronić w ciemność. 
Powieki jej nie słuchają. Pomiędzy sobą a zwalistą bryłą w mundu­
rze widzi nagle szczupłe plecy Olczaka i jego głowę w bandażu.

— Piecz stąd! — wrzasnął podoficer. Mimo gorączki. źrenice 
Olczaka błyszczały zimno i trzeźwo, ale osłabionej ręce nie udało się 
wyrwać niespodziewanie rewolweru z mięsistej łapy. — Uciekaj — 
rzucił Amelii szybko, jak żołnierski rozkaz. I całym swym ciałem pchnął 
zwalistego Niemca.

— Ty polski bandyto! — zgrzytnął podoficer, zataczając się 
aż na środek pokoju. Ale zanim zdążył zaprzeć się znów na nogach — 
padły z boku dwa strzał/ i Olczak, trafiony w brzuch i piersi, zwinął 
się, klapnął jak worek na nieruchome już ciało doktora Rota. Podoficer 
w furii zamierzył się kolbą rewolweru.

— Nie! — krzyknęła Amelia okropnym dziecinnym głosem prote­
stu. Ale gestapowiec nie zatrzymał ręki.

Leżała pod ścianą. Jej duża czarna fryzura była obryzgana krwią. 
Twarz uderzeniem kolby zniekształcona, dziwaczna... Ale nie przypo-

* *

----------- ------------------------------------------- -—----- ----------------------- - --------

Gdzie indziej, na kolcach drutów siedział zły blask księżyca. Tej 
nocy — w głębi rozrastających się jak polip Niemiec — wśród wzdy­
chań i jęków śpiących — Tomasz Podleski nie mógł, nie umiał usnąć. 
W swej połatanej kurtce munduru przebrnął w ciemności aż do kraty 
na oknie: za nią — psy tresowane do pilnowania jeńców, martwy księ- 
.źyc i lśniące, kolczaste rzędy. Było mu tak duszno od myśli i wyobra­
żeń, że musiał nagłym szarpnięciem rozerwać bluzę pod gardłem — 
ażeby nie oszaleć.

VII
Pod Stalingradem rozprysło się ostrze taranu. Dopiero tam odpo­

wiedzieli ludzie równie rzęsistą ulewą ognia na ulewę żelaza. Dopiero 
tam, między Wołgą a Donem, tam — nie gdzie indziej — rozpoczął się 
odwet za wszystko.

Warszawę czekała jeszcze beznadziejna walka i rzeź getta, potem 
klęska sierpniowego powstania, ruiny i pożary. Ale niszcząca fala cofała 
się już — rozrywana na strzępy — poprzez Don i przez Dniepr, potem 
poprzez Dniestr i po obu stronach Karpat. Coraz więcej hełmów ozna­
czonych swastyką i tak lśniących, gdy roznosiły śmierć po ulicach 
Warszawy, rdzewiało już na rozległych stepach Ukrainy.

A jednocześnie biuletyn informacyjny delegatury emigracyjnego 
rządu londyńskiego na Kraj — coraz bardziej otwarcie i wrogo na­
zywał ten pochód zwycięstw „niebezpieczeństwem ze wschodu“. Bo walka 
z okupantem wyjaskrawiała jeszcze głębszą walkę — walkę klasową. 
Ten miażdżący Niemców pochód spod Stalingradu był przecież jedno­
cześnie wielkim pochodem rewolucji społecznej.

— Ależ uświadom sobie przynajmniej to — złapał za rękę Stefana 
Odrowąża jego dawny kolega szkolny w jakiejś kawiarence krakow­
skiej — przynajmniej to jedno, że ostatecznie gdyby nie Stalingrad, 
gdyby^ armia sowiecka nie zbliżała się do nas, gdyby jeszcze rok czy dwa 
miała trwać okupacja, to przecież nie byłoby już kogo wyzwalać, 
w ogóle nie byłoby już o co walczyć! Chyba nie wierzysz, że powstanie 
nas uratuje.

Stefan Ocfrowąż spojrzał na niego ze swym znakomitym chłodem,

Ci, którzy; 
nam potrzebni, zostaliby na pewno — rzekł wreszcie powoli.

— Zostało by na tej ziemi jedno pustkowie śmierci!
— Powiedziałem, że tych, którzy powinni zostać, Niemcy nie ruszą.
Dawny kolega spojrzał ku jego oczom, nie rozumiejąc. — Któż to 

powinien zostać
— A poza tym — dodał Odrowąż — czerwoni jeszcze nie zwycię­

żyli. Radzę ci wstrzymać się ze swym zapałem. Ofensywa osłabła. Utknęła 
za Wisłą i Sanem. Nie mają już siły. Tak. mój kochany. Anglicy i Ame­
rykanie zaczęli się śpieszyć we Francji. Jest rzeczą niewykluczoną, że 
znajdą się tu wcześniej... A wtedy będziesz musiał swój zapał probol- 
szewicki powstrzymać na zawsze.

— Nie mam żadnych zapałów. Po prostu patrzę, widzę i staram 
się wyciągać z tego nowe wnioski bez starych uprzedzeń.

— To nie jest tylko sprawa uprzedzeń — mruknął Stefan Odrowąż.
Tak, to nie była sprawa starych uprzedzeń. To była sprawa starej 

walki, której pozornie wspólna i powszechna wojna przeciw imperializ­
mowi niemieckiemu wcale i ani na chwilę w cień nie usunęła. — Gdybyż 
to rzeczywiście Anglicy zdążyli, zdusiłoby się całą tę tutejszą czerwoną 
robotę, zrobiłoby się gruntowny porządek w kraju, Switajło byłby 
głową polskiego rządu — rozmyślał Odrowąż, śpiesząc potem samotnie 
przez planty. — Lubelski rząd ludowy! Manifest ogłosili! Wydają odezwy 
i programy.' Pościągali tam profesorów i poetów. Pewnie. Ten głupi 
Tomasz Podleski, jeżeli żyje, pewnie jest także z nimi...

Odrowąż się nachmurzył. Czuł, że opuszcza go tak pomocna za­
wsze, chłodna pewność siebie. I uczuł to już nie po raz pierwszy. Ze­
wnętrznie gładki i elegancki, jak dawniej, jak za swej wcześniejszej 
młodości — dźwigał jednak teraz z coraz większym trudem szarpiące 
iata wojny. Lata, w których trzeba było ciągle, niekiedy aż do potu na 
czole rozdzielać swój stosunek do Niemców jako do agresorów — i da 
ich faszyzmu, jako do ustroju, godnego najwyższej aprobaty I nifta,- 
downictwa.

błyskając co chwila mundurami oficerów niemieckich,
są

Z. łoi datek 
na TT.f*.tł.

Juliusz
Zuławski
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Pomykają konie -w &kok3 
Brnąc- preez &o&py śnieżne^ 
Oto fWt do&trzegu. wzrok 
Cerkiew w mgle bezbrzeżnej...
Nagie zamieć, huczy w krąg, 
Wadi Anieg plwtaml, 
Mknie, skrzydłami niebo t>nąc 
Kruk ponad saniamij 
Wieszczbą smutku głuchy jęk 
Konie niecierpliwe
Czujnie patńsą w mroczną mgłę, 
Najeżając grzytog...

Zukowski.
W końcu 1811 r„ w tak pamiętnej 

'dla nas epoce, żył w swoim majątku 
Nienaradowie, zacny Gawriła Gawri­
łowicz ił**.  Ńa całą okolicę sławny 
był ze swej gościnności i wylewności; 
eąsiedzi stale jeździli do niego, ażeby 
dobrze podjeść, popić, pograć z jego 
żoną w bostona po pięć kopiejek, a 
niektórzy aby popatrzeć na ich córkę 
Marię Gawriłownę, wysmukłą, bladą, 
siedemnastoletnią dziewoję. Uchodzi­
ła za posażną pannę i wielu pra­
gnęło zdobyć ją dla siebie lub dla 
swych synów.

♦) „Jeżeli to nie miłość, to co być 
może“ (Petrarka).

**) St. Preux bohater powieści J. J.
Rousseau „Nowa Heloiza“.

Maria Gawriłowna była wychowa­
na na francukich romansach i w kon­
sekwencji — zakochana. Wybraniec 
był biednym liniowym chorążym, 
przebywającym na urlopie w swojej 
Wiosce. Samo się przez się rozumie, 
że młodzieniec pałał taką samą na­
miętnością i że rodzice ukochanej za­
uważywszy wzajemne skłonności, zia- 
zabronili córce nawet myśleć o nim, 
a jego samego przyjmowali gorzej niż 
dymisjonowanego asesora.

Nasi zakochani korespondowali ze 
sobą i codziennie spotykali się samot­
nie w sosnowym lasku lub przy sta-, 
rej kapliczce.

Tam składali wzajemne przysięgi 
wiecznej miłości, narzekali na lo9 i 
robili różne projekty. Pisząc do siebie 
i rozmawając w ten sposób doszli (có 
wydaje się zupełnie zrozumiałym) do 
takiej konkluzji: jeżeli nie możemy 
oddychać jedno bez drugiego, a wola 
okrutnych rodziców staje na przeszko 
dzie naszemu szczęściu, to ozy nie 
można by obejść się bez niej? Oczy­
wiście, że szczęśliwa myśl zrodziła 
się najpierw w głowie młodego czło­
wieka i że bardzo podobała się ro­
mantycznie nastawionej Marii Ga- 
wriłownie.

Nastała zima, skończyły się ich spot 
kania, lecz korespondencja stała się 
jeszcze żywsza. Władimir Nikołaje- 
wicz błagał w każdym liście ażeby 
mu zawierzyć, pobrać się potajemnie, 
ukrywać się przez pewien czas, potem 
paść do nóg rodzicom, którzy ujęci 
bohaterską wytrwałością i niedolą 
zakochanych, niewątpliwie powiedzą 
im: „Dzieci! pójdźcie w nasze obję­
ci a

Maria Gawriłowna długo wahała 
się; poniechano wielu planów uciecz­
ki. Wreszcie zgodziła się: w oznaczo­
nym dniu miała nie jeść kolacji 1 
udać się do swego pokoju pod pre­
tekstem bólu głowy. Pokojówka u- 
czesłniczyła w spisku. Obie miały 
wyjść przez tylny ganek, za ogrodem 
odnaleźć przygotowane sanie, 9iąść w 
nie i jechać prosto do cerkwi we wsi 
Zadrino, która leżała pięć wiorst od 
Nienaradowa. Tam miał oczekiwać 
Wladimir.

W wilię decydującego dnia Maria 
Gawriłowna nie spała całą noc. Ukła­
dała i związywała bieliznę i odzież, 
napisała długi list do pewnej tkliwej, 
panny, swej przyjaciółki, drugi — do 
rodziców. Żegnała się z nimi najbar­
dziej wzruszającymi słowami, tłuma­
czyła swój postępek niepohamowaną 
siłą uczucia i kończyła na tym, że 
najbardziej błoga chwila w jej życiu 
nastąpi wtedy, kiedy dane jej bę­
dzie paść do nóg najdroższych rodzi­
ców. Zapieczętowawszy obydwa listy 
tulską pieczątką, na której wyryte 
były dwa płonące serca z odpowied­
nim napisem, tuż przed świtem padła 
na łóżko i zdrzemnęła się, lecz i wte­
dy okropne myśli budziły ją co chwi­
la. Nagle wydało się jej, że w tej sa­
mej minucie, kiedy siadała do sań, a- 
żeby jechać na ślub, ojciec zatrzymał 
ją, z przerażającą szybkością ciągnął 
po śniegu i rzucał w ciemną, bezden­
ną otchłań... a ona spadała głową w 
dół z dziwnie zamarłym sercom. To 
znów widziała Władimira bladego, o~ 
krwawionego, leżącego na trawie. 
Umierał, błagając ją przenikliwym 
głosem, ażeby jak najspieszniej po­
ślubiła go... Inne jeszcze majaki prze­
suwały się przed nią, jedne po dru­
gich.

Wreszcie wstała, bledsza niż zaziwy 
czaj, z bólem głowy, bynajmniej nie 
udanym.

Ojciec i matka zauważyli jej niepo­
kój; czuła troskliwość i bezustanne 
pytania: — „co ci jest Masza? — czyś 
nie chora?“ — rwały jej serce. Stara­
ła się uspokoić ich. wydać się wesołą 
— lecz nie mogła. Żapadł wieczór. 
Myśl, że po raz ostatni spędza dzień 
wśród rodziny ściskała jej serce. Była 
ledwie żywa. W duchu żegnała się ze 
wszystkimi domownikami, ze wszy­
stkimi otaczającymi sprzętami.

Podano kolację: serce biło jak mło­
tem. Drżącym głosem oświadczyła, że 
nie ma ochoty jeść wieczerzy i zaczę­
ła żegnać się z ojcem i matką. Uca­
łowali ją i jak zazwyczaj pobogłosła- 
wili; ledwie nie rozpłakała się. Po 
wpjściu do swego pokoju rzuciła się 
na fotel i zalała się łzami. Pokojówka 
uspokajała ją i podnosiła na duchu. 
Wszystko było gotowe. Za pół godzi­
ny Masza miała na zawsze,. porzucić 
dom rodzicielski, swój pokój, spokoj­
ni dziewczęce życie.

Na dworze była zamieć; wiatr wył, 
okiennice trzęsły się i postukiwały; 
wszystko to wyglądało na groźbę i 
smutny omen. Niedługo cały dom u- 
cichł i pogrążył się we śnie. Masza 
otuliła się szalem, włożyła ciepłą sa­
lopę. wzięła w ręce szkatułkę i wyszła 
przez tylny ganek. Służąca niosła za 
nią dwa tłomokl.

Weszły do ogrodu. Zamieć nie usta-' 
wała. Wiatr dął w twarz, jakby usiło­
wał zatrzymać młodą winowajczynię. 
Z wielkim wysiłkiem doszły do końca 
ogrodu. Sanie oczekiwały na drodze. 
Zziębnięte konie nie mogły ustać na 
miejscu; stangret Władimira chodził 
przed hołowlami, starając się je po­
hamować. Pomógł pannie i jej dziew­
czynie usadowić się, ułożyć szkatułkę 
1 tłomoki, chwycił cugle i konie po­
mknęły.

Pozostawiając pannę opiece losu i 
stangreta Kieroszki, udamy się do na­
szego młodego oblubieńca.

Cały dzień spędził Władimir w roz­
jazdach. Rankiem był u z-abrińskiego 
duchownego, ledwo się z nim dogadał, 
potem pojechał szukać świadków 
wśród sąsiadów. Pierwszy, do którego 
się zwrócił, czterdziestoletni dymisjo­
nowany kornet, Drawin, zgodził się 
chętnie. Zdarzenie, jak zapewniał, 
przypomiało mu minione czasy i hu­
sarskie figlei Namówił Władimira do 
pozostania u niego na obiedzie i za­
pewnił, że z powodu dwóch następ­
nych świadków zwłoki nie będzie. W 
istocie, zaraz po obiedzie zjawił się 
mierniczy Szmit, z wąsami i ostroga­
mi i syn powiatowego kapitana policji 
szesnastoletni chłopiec, który niedaw­
no rozpocziął służbę w ułanach. Obaj 
nie tylko zgodzili się na propozycję 
Władimira, lecz nawet przysięgali o- 
fiarować za niego życie w potrzebie. 
Władimir uściskał ich z zachwytem i 
pojechał do domu czynić przygotowa­
nia.

Zmierzch dawno już zapadł. Wy­
prawił zaufanego Tierozkę do Niena­
radowa na swojej trójce ze szczegóło­
wym, dokładnym poleceniem, a dla 
siebie kazał założyć małe saneczki w 
jednego konia 1 sam bez woźnicy wy­
ruszył do Zadrina, dokąd po dwóch 
godzinach powinna była przyjechać 1 
Maria Gawriłowna. Drogę znał, a jaz­
dy było dwadzieścia minut.

Zaledwie Władimir ■wyjechał w po­
le poza opłotki, zerwał się wicher i 
powstała taka zamieć, że nie mógł ni­
czego dojrzeć W ciągu minuty zanio­
sło drogę, kontury okolicy zginęły w 
żłótej, mlecznej mgle, w której wiro­
wały białe płaty śniegu; niebo zlało 
się z ziemią.

Władimir napróżno usiłował odna­
leźć drogę; konik stąpał na ślepo i co 
chwila wjeżdżał w zaspy lub wpadał 
w dół, sanie ciągle przewracały się. 
Władimir starał się jedynie nie stra­
cić zasadniczego kierunku. Wydało 
mu się jednak, że przeszło więcej niż 
pół godziny, a do zagajnika jeszcze 
nie dojeżdżał. Minęło znów około dzie 
sięciu minut, zagajnika nadal nie by­
ło widać.

Władimir jechał polem, przeciętym 
głębokimi wąwozami. Zamieć nie ci­
chła i niebo nie przejaśniało się. Koń 
zaczął ustawać, a z Władimira pot lał 
9ię ciurkiem, mimo, że coraz to zapa­
dał się w śnieg po pas.

Wreszcie spostrzegł, że jedzie nie w 
tę stronę... Zatrzymał się: zaczął roz­
myślać, przypominać sobie, rozważać; 
przekonał się, że należy zakręcić w 
prawo. Pojechał na prawo. Koń ledwo 
stąpał. Już ponad godzinę był w dro­
dze. Zadrino powinno bvć niedaleko. 
Lecz jechał i jechał, a końca pola nie 
było widać. Albo zaspy, albo wąwozy, 
sanie wywracały się bez przerwy, sta­
le podnosił je. Czas uciekał, Władimir 
zaczął się bardzo niepokoić. Wreszcie 
obok coś zaczerniało. Władimir zawró 
cił w tym kierunku. Zbliżywszy się 
zobaczył zagajnik. Bogu dzięki, pomy­
ślał. teraz już blisko. Przejechał obok 
zagajnika, mając nadzieję trafić na 
znaną drogę lub objechać zagajnik 
naokoło Zadrino znajdowało się tuż za 
laskiem. Wkrótce odnalazł drogę i 
wjechał w oćmę drzew obnażonych 
zimą. Wiatr nie mógł tu szaleć; droga 
była gładka, koń ożywił się, a Władi­
mir uspokoił się.

Jechał dalej i jechał, a Zadrina nie 
było widać, zagajnik nie kończył się. 
Władimir z przerażeniem spostrzegł, 
że zajechał do nieznanego lasu. Rozr 
pacz ogarnęła go. Uderzył konia, bied 
ne zwierzę ruszyło kłusem, lecz wkrót 
ce zaczęło przystawać, a po kwadran­
sie szło stępa, nie bacząc na wszystkie 
wysiłki nieszczęsnego Władimira.

Potrosze zagajnik zaczął rzednąć i 
Władimir wyjechał z lasu. Zadrina. 
nie było. Zdawało się, że jest około 
północy. Łzy trysnęły mu z oczu, po­
jechał na ślepo.

Zawieja zcichła, chmury przecho­
dziły. Przed nim rozciągała się rów­
nina, usłana białym, puszystym ko­
biercem. Noc była dość jasna. Zoba­
czył niedaleko wiosczynę, złożoną z 
czterech-pięciu chałup. Władimir pod­
jechał do niej.. Przy pierwszej chału­
pie wyskoczył z sanek, podbiegł do 
okna i zapukał Po kilku minutach 
drewniana okiennica uniosła się i.

ALEKSANDER PUSZKIN
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starzec wysunął siwą brodę. „Czego 
potrzeba?“. „Jak daleko do Zadrina?“. 
„Do Zadrina, jak daleko?“. „Tak, tak; 
jak daleko?“. „Niedaleko, z dziesięć 
wiorst“. „Przy tej odpowiedzi Władi­
mir chwycił się za włosy 1 skamie­
niał, jak człowiek skazany na śmierć.

„A ty skąd?“ — spytał starzec. Wła­
dimir nie miał siły odpowiadać na 
pytania. „Możesz ty star-y“ — powie­
dział — „postarać się o konie do Za- 
driria?“. „Jakie u nas konie“ — odpo­
wiedział chłop. „Nie mógłbym chociaż 
dostać przewodnika? Zapłacę ile ze- 
chce“. „Poczekaj“ — rzekł stary, o- 
puszczając okiennicę, — „syna poślę, 
on cię doprowadzi“. Władimir czekał. 
Nie minęła minuta, znów zaczął stu­
kać. Okiennica podniosła się, broda 
znów wyjrzała. „Czego trzeba?“. 
„Gdzież twój syn?“. „Zaraz wyjdzie, 
obuwa się, Może zziębłeś, wejdź o- 
grzać Się“. ^Dzięki, wysyłaj prędzej 
syna“.

Wrota zaskrzypiały, wyszedł wyro­
stek z pałką i poszedł przodem to 
wskazując, to odszukując drogę za­
wianą śnieżnymi zaspami. „Która go­
dzina?“ — zapytał Władimir. „Nie­
długo już zacznie świtać“ — odparł 
chłopek. Władimir nie przemówił już 
ani słowa.

Piały koguty i było jasno, kiedy do­
brnęli do Zadrina. Cerkiew byłą 
zamknięta. Władimir zapłacił prze­
wodnikowi i. wjechał w podwórze du­
chownego. Trójki jego nie było. Jakąż 
wiadomość oczekiwała go?

Powróćmy do poczciwych nienara- 
dowskich ziemian i zobaczmy co się u 
nich dzieje.

Właściwie nic.
Staruszkowie obudzili się i weszli 

do bawialni. Gawriła Gawriłowicz w 
szlafmycy i bajowej kurtce, Prasko- 
wia Pietrowna w watowanym szla­
froku, Podano samowar i Gawriła 
Gawriłowicz posłał dziewczynę do 
Marii Gawriłowny, aby zapytała jak 
jej zdrowie i jak spała.

Dziewczyna powróciła i oświadczy­
ła, że panienka pono spędziła noc źle, 
ale że teraz czuje się lepiej i że zaraz 
przyjdzie do bawialni. W rzeczy sa­
mej drzwi otworzyły, się i Maria Ga­
wriłowna przyszła przywitać się z oj­
czulkiem i mateczką.

„Jakże twoja głowa, Masza?“ — 
zapytał Gawriła Gawriłowicz. „Le­
piej, ojczulku“ — odpowiedziała cór­
ka. „Pewnie wczoraj zaczadziałaś“ — 
powiedziała Praskowia Pietrowna. 
„Może być, mateczko“ — odparła Ma­
sza.

Dzień minął szczęśliwie, lecz w no­
cy Masza zaniemogła. Posłano do mia­
sta po lekarza. Przyjechał pod wie­
czór i zastał chorą w malignie. Wy­
wiązała się silna gorączka i biedna 
chora dwa tygodnie stała nad gro­
bem.

Nikt w domu nie wiedział o zamie­
rzonej ucieczce. Listy napisane po­
przedniego dnia zostały spaloiie; jej 
pokojówka nikomu o niczym nie mó­
wiła, obawiając się gniewu państwa. 
Duchowny, dymisjonowany kornet, 
wąsaty mierniczy i mały ułan byli 
powściągliwi, nie bez powodu. Stan­
gret Sieriożka nigdy nic zbędnego nie 
mówił, 
sposób 
więcej 
ców

Lecz 
ustannej malignie Wyjawiała swoją 
tajemnicę. Jednakże słowa jej były 
tak niepowiązane, że matka nie odcho­
dząca od łóżka mogła zrozumieć jedy­
nie, że córka jej zakochała się na 
śmierć we Władimirze Nikołajewi- 
czu i że zapewne miłość jest przyczy­
ną jej choroby. Naradzała się z mę­
żem' i z niektórymi sąsiadami. W 
końcu wszyscy jednogłośnie orzekli, 
że widocznie taki jest los Marii Ga- 
wriłowny, że od przeznaczenia na ko­
niu nie uciekniesz, że bieda to nie 
wada, że żyje się z człowiekiem, a nie 
z bogactwem i temu podobne. Moral­
ne przysłowia bywają zadziwiająco

nawet podchmielony. W ten 
tajemnica została zachowana 
niż przez pół tuzina spiśkow

Maria Gawriłowna w nie-

A. PUSZKIN

/

PISMO NA SYBIR
W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwajcie dumni, niezawiśli, 
Nie zginie wasz bolesny trud 
I lot wysoki waszych myśli.

Nadzieja, siostra 
nieszczęśliwych, 

Rozproszy kiedyś mroczny cień 
I zbudzi rześką radość 

w
Nadejdzie upragniony

żywych. 
dzień.

Miłości
Dojdzie
Jak do
Mój wolny dziś dochodzi głos.

światło i przyjaźni 
was przez ponurą noc, 

katorżnej waszej kaźni

Okowy swe rzucicie precz, 
Runą ciemnice, brzask zaświta, 
Wolność na progu was przywita 
1 bracia wam oddadzą miecz.

Przełożył Julian Tuwim

Tłum. Jan Krusz

pożyteczne, jeżeli sami nie możemy 
wynaleźć dla siebie nic usprawiedli­
wiającego.

Tymczasem panna zaczęła powra­
cać do zdrowia. Władimira dawno 
nie było w domu Gawriły Gawriłowi- 
cza. Zdecydowali posłać po niego i 
zakomunikować mu o nieoczekiwa­
nym szczęściu: zgodzie na małżeń­
stwo. Jakże zdumieni byli nienarä- 
dowscy dziedzicie, kiedy w odpowie­
dzi na zaproszeń© otrzymali od niego 
napoły wariacki list. Komunikował, 
że noga jego więcej nie posianie w 
ich domu, prosi o wymazanie z pa­
mięci nieszczęsnego, dla którego 
śmierć pozostaje jedyną nadzieją. Po 
kilku dniach dowiedziano się, że Wła­
dimir wyjechał do armii. Było to w 
1812 roku.

Długo nie mieli odwagi zawiado­
mić o tym co zaszło, powracającej do 
zdrowia MaSzy. Nigdy nie wspomina­
ła o Władimirze.

Po kilku miesiącach odnaleziono je­
go nazwisko w spisie wyróżnionych i 
ciężko rannych pod Borodinem.

Masza zemdlała i obawiano się, aby 
gorączka nie powróciła.

Lecz chwała Bogu, omdlenie nie 
miało żadnych skutków.

Drugi smutek nawiedził ją: Gawri­
ła Gawriłowicz zakończył życie, pozo­
stawiając jej w spadku cały majątek. 
Lecz spadek nie pocieszył jej; podzie­
lała szczerze boleść Praksowii Pie- 
trowny, przysięgała, że się z nią ni­
gdy nie rozstanie; obie opuściły Nie- 
naradowo, miejsce smutnych wspom­
nień i przesiedliły się do majątku 
w ***

Kawalerowie i tu krążyli około mi­
łej i zamożnej panny — nikomu jed­
nak nie dawała żadnej nadziei. Matka 
namawiała ją czasami,' aby wybrała 
sobie towarzysza życia; Maria Gawri­
łowna kręciła głową w zamyśleniu.

Władimir już nie istniał: zmarł w. 
Moskwie w przeddzień wejścia Fran­
cuzów. Pamięć o nim została dla Ma­
szy świętą; w każdym razie zbierała 
wszystko, co mogło .przypominać go: 
książki przez niego przeczytane, ry­
sunki, nuty i wiersze przepisane dla 
niej. Sądziedzi dowiedziawszy się o 
wzystkim, dziwili się jej stałości iz 
ciekawością oczekiwali bohatera, któ­
ry wreszee zatriumfuje nad smutną 
wiernością tej dziewiczej Artemidy.

Tymczasem w pełni sławy zakoń­
czyła się wojna. Nasze pułki powra­
cały z zagranicy. Lud wybiegał na 
spotkanie. Orkiestry grały zwycięskie 
pieśni: Vive Henri Quatre (Niech ży- 
je Henryk IV), tyrolskie walce i arie 
z „Giocondy“.

Oficerowie wychodzący w pole ja­
ko wyrostki, powracali zmężniali w 
bitewnym powietrzu, obwieszeni 
krzyżami. Żołnierze wesoło gawędzili 
między sobą, wtrącając co chwila nie­
mieckie zdania i francuskie słowa.

Pamiętne czasy! Czasy chwały i za­
chwytów. Jakże silnie biło serce ro­
syjskie przy słowie ojczyzna! Jak 
słodkie były łzy powitania! Jak łączy­

liśmy poczucie dumy narodowej z 
miłością do monarchy! A dla niego, 
cóż to była za chwila!

Kobiety, kobiety rosyjskie były 
wtedy nieporównane. Zwykły ich 
chłód zniknął. Zachwyt był prawdzi­
wie upajający, kiedy spotykając zwy­
cięzców krzyczały: hurra!

I w górę czepki podrzucały...
Kto z ówczesnych oficerów nie przy­

zna, że rosyjskiej kobiecie zawdzięcza 
najlepszą, najcenniejszą nagrodę?

W tym okresie chwały Maria Ga­
wriłowna mieszkała z matką w *** 
guberni i nie widziała jak obie stoli­
ce świętowały powrót wojska. Lecz w 
powiatach i na wsiach powszechny 
zachwyt był bodaj jeszcze silniejszy. 
■Przybycie do tych stron oficera było 
dla niego wjazdem triumfalnym; ry­
wal we fraku źle się czuł w jego są­
siedztwie.

Mówiliśmy już, że nie bacząc na 
swą obojętność Maria Gawriłowna 
po dawnemu otoczona była konkuren­
tami. Wszyscy jednak musieli ustą­
pić, gdy u niej na zamku zjawił się 
ranny pułkownik huzarów Burmin, z 
krzyżem Jerzego w klapie, „interesu­
jąco blady“, jak mawiały tamtejsze 
panny. Miał około 'dwudziestu sześciu 
lat. Przyjechał na urlop do swoich 
dóbr znajdujących się w sąsiedztwie. 
Maria Gawriłowna bardzo go wyróż­
niała. Przy nim zwykła jej zaduma 
znikała. Nie można było powiedzieć, 
aby gp kokietowała, lecz poeta widząc 
jej zachowanie rzekł by:

Se amor non‘e, che dunehe! *)
Burmin, w samej rzeczy, był bardzo 

miłym młodym człowiekiem. Miał u- 
sposobienie jakie właśnie podoba się 
kobietom. Był układny i spostrzegaw­
czy, bez wszelkich pretensji, beztrosko 
żartobliwy. Postępował z Marią Ga­
wriłowna prosto i pogodnie: co by 
jednak nie powiedziała i nie zrobiła, 
dusza i oczy pułkownika szły za nią 
w ślad. i

Wydawało się, źe jest cichy i skrom 
ny, lecz fama głosiła, że był on nie­
gdyś straszliwym obwiesiem, co nie 
szkodziło mu w mniemaniu Marii Ga­
wriłowny jak 1 zresztą wszystkich 
młodych dam, które z przyjemnością 
wybaczały zbytki, znamionujące śmia 
łość i zapalność charakteru. i

Ponad wszystko... (bardziej niż de-- 
likatność, bardziej niż przyjemna roz­
mowa, niż interesująca bladość, niż 
zabandażowana ręka) — milczenie 
młodego huzara podniecało jej cieka­
wość i wyobraźnię. i

Nie mogła nie zdawać sobie sprawy 
z tego, że mu się bardzo podoba, za­
pewne i on ze swoim umysłem 1 do­
świadczeniem, mógł już zauważyć, że 
jest przez nią wyróżniany; jakim 
więc sposobem do tej pory nie wi­
działa go u swych stóp i nie słyszała 
jego wyznania? Co go powstrzymywa­
ło? Nieśmiałość?, duma czy kokieteria 
szczwanego lisa? To było dla niej za­
gadką. Rozmyślając długo przyszła do 
przekonania, że jedyną przyczyną mo­
że być nieśmiałość i zdecydowała o- 
śmielić troskliwszą uwagą i w pew­
nych okolicznościach nawet czułością.

Przygotowała rozwiązanie najbar­
dziej nieoczekiwane i z niecierpliwo­
ścią czekała chwili romansowych 
oświadczyn.

Tajemnica, bez względu na jej ro­
dzaj, zawsze jest ciężarem dla kobie­
cego serca.

Jej strategiczne posunięcia dały spo 
dziewany sukces: w1 każdym razie 
Burmin wpadł w taką zadumę i czar­
ne oczy z takim ogniem zatrzymywa­
ły Się na Marii Gawriłownie, że decy­
dująca minuta zdawała się już bli­
ską. Sąsiedzi mówili już o weselu, 
jak o sprawie już skończonej i zacna 
Praskowia Pietrowna cieszyła się, że 
wreszcie córka znalazła odpowiednie­
go narzeczonego

Staruszka siedziała kiedyś sama’w 
bawialni, kładąc pasjensa, gdy Bur­
min wszedł do pokoju i natychmiast 
zapytał o Marię Gawriłownę. „Jest w 
ogrodzie“ — odpowiedziała staruszka 
— „niech pan idzie do niej, będę was 
tu oczekiwała“. Burmin wyszedł, a 
staruszka przeżegnała się i pomyśla­
ła: a może sprawa dziś się zakończy!

Burmin znalazł Miarię Gawriłownę 
nad stawem pod wierzbą, z kiążką w 
ręku, w białej sukni — prawdziwą 
heroinę romansu. Po pierwszych py­
taniach Maria Gawriłowna umyślnie 
nie podtrzymywała rozmowy, potęgu­
jąc w ten sposób wzajemne zażenowa­
nie, z którego można było wybrnąć 
jedynie przez nagłe i zdecydowane 
oświadczyny.

Tak się też stało: Burmin czując 
trudność sytuacji, oświadczył, że daw 
no szukał okazji, ażeby odkryć jej 
swe serce i poprosił o chwilę uwagi. 
Maria Gawriłowna zamknęła książkę 
i spuściła oczy na znak zgody.

„Kocham panią, kocham panią bez­
granicznie“, powiedział Burmin. (Ma­
ria Gawriłowna zaczerwieniła się i 
pochylła głowę jeszcze niżej). „Zrobi­
łem źle oddając się miłemu zwycza­
jowi widywania i słuchania pani co­
dziennie“. (Maria Gawriłowna przy­
pomniała sobie pierwszy list z St. 
Preux **).  „Teraz późno już na walkę 
z moim losem; wspomnienia o pani,

»Puszkin należy do tych wiecznie 
żywych zjawisk, których nawet śmierć 
nie jest w stanie zatrzymać w nieustannym, 
rozwoju« . (Bieliński) '

....... ... ..... ....................................................................

luby, nieporównany obraz pani od 
dziś będzie męką i osłodą mego ży­
cia; pozostaje mi jeszcze spełnienie 
ciężkiej powinności, odsłonięcia przed 
panią straszliwej tajemnicy i posta­
wienia między nami nieprzezwyciężo­
nej przeszkody...“ „Ona zawsze istnia­
ła“, przerwała żywo Maria Gawri­
łowna, „nigdy nie mogłam być pańską 
żoną...“ „Wiem“ odpowiedział cicho 
„że kiedyś kochała pani, lecz śmierć 
i trzy łata żalu... dobra miła Mario 
Gawriłowna! Niech się pani nie stara 
pozbawić mnie ostatniej1 pociechy: 
myśl, że pani zgodziłaby się uszczę­
śliwić mnie, jeżeliby... na Boga niech 
pani zamilknie. Pani mnie dręczy. 
Wiem, czuję, że byłaby pani moją, 
lecz ja — ja nieszczęsne stworzenie, 
jestem żonaty!“.

Maria Gawriłowna popatrzyła na 
niego ze zdziwieniem.

„Jestem żonaty“ mówił Burinin, 
„jeśtein żonaty już czwarty rok i nie 
wiem kto jest moją żoną, gdzie ona, 
jest i czy kiedykolwiek ją zobaczę!“.

„Co pan mówi?“ krzyknęła Maria 
Gawriłowna; „jakież to dziwne. Niech 
pan mówi dalej, ja potem opowiem... 
niech pan opowiada, bardzo proszę“.

„W początkach 1812 roku“, mówił 
Burmin, „śpieszyłem do Wilna, gdzie 
się znajdował nasz pułk. Kiedyś 
późnym wieczorem, po przybyciu na 
stację, poleciłem jak najprędzej za­
kładać konie, gdy wtem powstała 
straszliwa zamieć; dozorca i woźnica 
radzili mi przeczekać. Posłuchałem, 
lecz opanował mnie jakiś niepojęty 
niepokój; wydawało- się, że ktoś mnie 
popycha. Tymczasem zamieć nie 
zmniejszała się; nie wytrzymałem, 
kazałem zaprzęgać i wyjechałem w 
czasie burzy.

Woźnica umyślił jechać po rzece, 
co miało nam skrócić drogę o trzy 
wiorsty. Brzegi były zaniesione, woź­
nica przejechał obok miejsca, gdzie 
wjeżdżano na drogę i w ten sposób 
znaleźliśmy się w nieznanej okolicy. 
Burza nie mijała, zobaczyłem świa­
tełko i kazałem jechać w tym kierun­
ku. Przyjechaliśmy do wsi. Drewnia­
na cerkiew była oświetlona, drzwi — 
otwarte. Za ogrodzeniem stało kilka 
par sani, przed wejściem przechadza­
li się ludzie. „Tutaj, tutaj“, zakrzyk­
nęło kilka głosów.

Poleciłem woźnicy podjechać.
„Zlituj się, gdzieś ty się podzie- 

wał?“ powiedział ktoś do mnie, „na­
rzeczona w omdleniu pop nie wie co 
■robić, myśmy byli gotowi już wracać. 
Chodźże prędzej!“

Milcząc wyskoczyłem z sanek i 
wszedłem do cerkwi, słabo oświetlo­
nej dwiema czy trzema świecami. 
Dzieweczka siedziała na ławce, w. 
ciemnym kącie cerkwi, druga rozcie­
rała jej skronie.

„Chwała Bogu, nareszcie pan przy­
jechał. Niewiele brakowało, aby pan 
zadręczył panienkę“.

Starszy pop podszedł do mnie py­
tając: „Czy każę pan zacząć?“. „Za­
czynajcie, zaczynajcie, ojcze“ powie­
działem z roztargnieniem. Dziewecz­
kę podnieśli. Wydała mi się niebrzyd­
ka... Niepojęta nie do darowania lek­
komyślność... stanąłem obok niej 
przed ołtarzem pop śpieszył się, 
trzech mężczyzn 1 pokojówka podtrzy­
mywali narzeczoną, zajęci byli tylko 
nią. Zaślubiono nas. „Pocałujcie się“ 
powiedziano. Żona moja zwróciła do 
mnie bladą twarz. Chciałem był po­
całować ją... krzyknęła: „Oh jej, to 
nie on, nie on!“ i padła zemdlona. 
Świadkowie zwrócili na mnie wystra 
szone oczy. Odwróciłem się i wysze­
dłem z cerkwi bez żadnych przeszkód; 
rzuciłem się do kibitki i krzyknąłem: 
„jazda“!

„Mój Boże“ — zawołała Maria Ga­
wriłowna — „i pan nie wie co się 
stało z pańską biedną żoną?“.

„Nie wiem“ — odpowiedział Bur­
min. — „Nie wiem jak się nazywa 
wieś, gdzie wziąłem ślub, nie pamię­
tam z jakiej stacji wyjechałem. W 
tym czasie tak mało przywiązywałem 
wagi do mojej przestępczej lekko­
myślności, że odjechawszy z cerkwi, 
zasnąłem i przebudziłem się na drugi 
dzień rano na trzeciej z kolei stacji. 
Służący, który wówczas był ze mną, 
zmarł w czasie wyprawy. Nie mam 
więc nadziei odnaleźć tej, z której tak 
okrutnie zażartowałem,a która teraz 
jest straszliwie pomszczona...“

„Mój Boże, mój Boże!“ powiedziała 
Maria Gawriłowna, chwytając jego 
rękę, „więc to pan i pan mnie nie 
poznaje?“.

Burmin zbladł i pa dl jej do nóg.
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BYŁY MANIFESTACJĄ JEDNOŚCI CHŁOPSKIE]
W 43 miejscowościach woi nls%tvń- i * _ _ ■ ■ « ■ - _ _W 43 miejscowościach woj olsztyń­

skiego odbyły się w niedzielę uro­
czyste obchody Święta Ludowego, 
które w tym roku stały się 
stacją mas chłopskich na 
ju, postępu społecznego i 
bcfcniczochłopskiego.

Uroczystości centralne 
jiak sygnalizowaliśmy, w 
Szczytnie,

i

odbyły się 
Barczewie, 

Ostródzie i Giżycku. Tu 
też zjechali czołowi przedstawiciele 
władz wojewódzkich, oraz partii ro­
botniczej i chłopskich, którzy wzięli 
czynny udział w obchodach.

W Barczewie
Barczewskie uroczystości powitał 

piękny, słoneczny ranek. W rados­
nym nastroju zjeżdżali już od wczes 
nych godzin chłopi okolicznych gro­
mad, by wziąć udział w swoim świę 
cie.

Z Olsztyna przybyli liczni przed­
stawiciele władz państwowych, samo 
rządowych i partii robotniczych i 
chłopskich. Z ramienia władz cen­
tralnych w uroczystościach wzięli 
udział ob. Grechuta (SL) i ob. Krzecz 
kowski (PSL).

Uroczystości zapoczątkowało wciąg 
nięcie na maszt flagi państwowej).

Ze słowem wstępnym zwrócił się 
do zebranych na stadionie w imie­
niu komitetu obchodu ob. Murawa 
(S.L.).

Dłuższe przemówienie wygłosił ob. 
Grechuta (NKW SL), który szeroko 
omówił historię ruchu ludowego w 
Polsce, nawiązując do obecnej rze­
czywistości, kiedy chłop wraz z ro­
botnikiem stali się włodarzami pań­
stwa.

W ramienia NKW PSL przemawiał 
ob. Krzeczkowski, kt-óry m.in. na­
świetlił sprawę politycznych machi­
nacji reakcyjnej części kleru, który 
na rozkaz Watykanu pragnąłby po­
dzielić naród na dwa wrogie obozy, 
nalepiając im etykietki „ wierzących“ 
i „niewierzących“. W ten sposób an_

I manife-
rzecz poko Sta-amerykańscy kapitaliści via Wa- 
sojuszu ro- tykan obcięliby stworzyć podatny 

gruni dla swych imperialistycznych 
interesów w naszym kraju.

W imieniu partii robotniczej prze 
mawiał ob. Ćwiek, który w mocnych 
słowach wykazał, że żaden uczciwy 
człowiek pracy nie chce już wojny, 
bo poznał całą jej grozę. W ccdzien 
nej pracy, w ścisłym sojuszu robot­
nik i ohłop polski zbudują ustrój, 
w którym nie będzie już wyzysku 
człowieka przez człowieka, ustrój, 
któremu na imię socjalizm.

Kończąc, rozmówca wzniósł okrzyk 
na cześć międzynarodowego bloku 
pokoju, któremu przewodzi Zw. Ra­
dziecki, oraz na cześć sojuszu robot­
niczo - chłopskiego.

Podchwycone przez zgromadzone 
tłumy okrzyki stapiają się w żywio­
łową manifestację na rzecz pokoju 
i postępu stołecznego, która trwa nie 
przerwanie przez cały czas przemó­
wienia przedstawiciela młodzieży, 
zorganizowanej w ZMP, ob. Błoc- 
kiego.

Listę mówców zamknął przedsta­
wiciel Zw. Samopomocy Chłopskiej 
ob. Błażejewski.

Przyjęcie rezolucji, w której1 ze­
brani uchwalają dążyć do całkowi­
tego zjednoczenia się społeczeństwa 
wsi i miasta, prowadzić walkę z wy 
zyskiwaczami wiejskimi i zwiększyć 
produkcję poprzez współzawodnic­
two pracy, oraz Międzynarodówka, 
odegrana przez orkiestrę kolejową, 
kończą wielki wiec robotniczo-chłop 
ski w Rzeszowie.

Następnie przed trybuną, na któ- | 
rej zajęli miejsca przybyli goście — I 
przedstawiciele władz i społeczeń­
stwa, odbyła się defilada.

Długą barwną kolumnę otworzyli 
chłopi Sarankiewicz (SL), Rebecka 
(ZSCh) i Stachowicz (PSL). Za nimi

Sojuszu robotniczo-chłopskiego
(Od naszych specjalnych wysłanników)

szły liczne poczty sztandarowe par­
tii chłopskich i robotniczej, oraz or­
ganizacji młodzieżowych, a dalej 
nieprzerwana kolumna chłopów w 
barwnych strojach gmin powiatu ol­
sztyńskiego, oraz pracowników in­
stytucji związanych bezpośrednio 
ze wsią, jak spółdzielnia mleczarsko 
jajiczarska, Państw. Bank Rolny, gru 
py młodzieży ZMP, Służba Polsce, 
Liga Kobiet itp. Pochód zamykały 
banderie i umajone zielenią wozy 
i traktory.

Po defiladzie na stadionie do póź­
nego wieczora 
wyeh zespołów 
ce.

trwały popisy ludo- 
świetlicowych i tań_ 

Późnym wieczorem opuszczenie 
flagi na maszcie zakończyło barczew 
ski obchód Święta Ludowego, (b)

W Giżycku
Uroczystości obchodu Święta Lu­

dowego w Giżycku odbyły się na 
placu koszarowym, który już we 
wczesnych godzinach rannych począł 
się zapełniać przybyłymi z powiatu 
delegacjami chłopów, furmankami i 
samochodami, udekorowanymi trans 
parentami i umajonymi zielenią.

Wiec, który zgromadził 3.000 osób, 
zagaił z ramienia powiatowego ko­
mitetu obchodu prezes pow. zarządu 
SL ob. Dragun, witając chłopów gi_ I 
życkich. Następnie w imieniu NKW I 
SL przemówił ob. Maikiela. I

Mówca podkreślił, iż tegoroczne 
Święto Ludowe obchodzone jest pod 
czterema hasłami: jedności ruchu lu 
dawega, utrwalenia sojuszu rebotni- 
czo - chłopskiego, walki o pokój i 
podniesienie produkcji rolnej.

W imieniu KW PZPR zabrał głos 
ob. Miłoszewski, który stwierdził m. 
in., że święto ludowe jest przeglą­
dem wielkiego dorobku klasy robot­
niczej i maszerującego z nią ku soc 
jalizmowi rewolucyjnego chłopstwa.

Ob. Miłoszewski omówił następnie 
znaczenie światowego ruchu w obro­
nie pckc.ju, podkreślając, iż najlep­
szą odpowiedzią na knowania podże 
gaczy wojennych spod znaku dolara 
jest cbdzienna praca Narodu Pol­
skiego.

W dalszym ciągu wiecu przemawia 
li ob.ob. Kwiatkowski (ZSCh) i Sol- 
danówna (ZMP).

Po wiecu odbyła się defilada u_ 
czestników obchodu, którą przyjęli 
przedstawiciele partii politycznych i 
miejscowych władz.

Święto Ludowe zakończyły zaba­
wy. Bawiono się na placu sporto­
wym, gdzie tańce urozmaicone były 
występami zespołów artystycznych.

(mag)

W Osiądzie
W obchodzie Święta Ludowego w

Ostródzie wzięło udział około 6.000

■i osób, w tym z górą 1500 robotników 
I z miasta.

O godz. 11 na Placu Wolności zgro 
madziły się organizacje ze sztanda­
rami i transparentami, oraz orkies­
tra wojiskowa i liczne tłumy publicz 
ności. Uroczystość rozpoczęło prze­
mówienie prezesa pow. zarządu SL 
ob. A. Daranowskiego. Następnie or­
kiestra wojskowa odegrała hymn lu­
dowy.

Do zebranych przemawiali: członek 
NKW SL, poseł na Sejm L. Dura, 
przedstawiciel KW PZPR ob. Lan­
ger, delegat zarządu głównego ZSCh 
ob. Czepulis i przedstawiciel Wojska 
Polskiego płk. Weber.

W czasie przemówień wygłoszone 
były okrzyki na cześć sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, ZSRR i jego wo 
dza Generalissimusa Stalina, Prezy­
denta RP, ob. Bieruta i Wojska Pol 
skiego. Orkiestra odegrała Między­
narodówkę i Hymn Młodzieży.

Następnie uformował się pochód, 
który przemaszerował na ul. gen. 
Świerczewskiego, gdzie przed trybu­
ną, naprzeciw zarządu powiatowego 
SL odbyła się defilada, ,w której u- 
dział wzięły poczty sztandarowe ist 
niejących w Ostródzie organizacji, 
młodzież. ZMP, ZHP i szkolna, za­
kłady pracy, OSP, ZSCh, oraz chłop 
skie delegacje gromad, w których u- 
wagę zwracały delegacja gromady 
Jagodziny z własną orkiestrą i ban­
derią, traktory SOM z pełną obsłu­
gą i liczne wozy PGR i gromad.

Po południu w sali „Jutrzenka" od­
było się widowisko ludowe, w któ­
rym wzięły udział 4 zespoły świet­
licowe ZMP. Na program złożyły się 
śpiewy, recytacje deklamacje i tań­
ce ludowe.

Uroczystości zakończono zabawami 
ludowymi w sali „Jutrzenka“, w do­
mu nad jeziorem Drwęcą i w Kaj­
kowie. (mr)

W Elbląga

Wszystkie zelektryfikowane szkoły i świetlice
otrzymają w tym roku radioodbiorniki

Zarząd olsztyńskiego okręgu Społecz 
nego Komitetu Radiofonizacji Kraju 
rozwija coraz żywszą działalność, dą-

Dzień Olsztyna
oraz założenia do końca 
rb. 4.000 głośników mie- 
na wsi i w osiedlach ro-

Olsztyn uczcił Święto Ludowe
na uroczystej akademii w teatrze

Przy wypełnionej sali teatru im. St. Jaracza odbyła się w sobotę w Ol­
sztynie uroczysta akademia z okazji Święta Ludowego, które obchodzone 
było w całym województwie w ub. niedzielę.

Przy stole prezydialnym zasiedli: prezes Zarządu Woj. Stronnictwa. Lu­
dowego poseł Gwis, oraz przewodni czący i sekretarz koła grodzkiego St 
rownictwa ob.ob. Murawa i Dolatcwski.

PLENUM MRN
W czwartek 9 bm. w sali posiedzeń 

na ratuszu odbędzie się plenum Miej­
skiej Rady Narodowej, na którym m. 
in. komisja kontroli złoży sprawozda­
nie z wykonania przez Zarząd Miejski 
budżetu za rok ubiegły.

Obrady rozpoczną się o godz. 17. (t) 
ESTRADA SZKOLNA

Pracownicy Państw. Zakładów Wy­
robów Drzewnych Nr. 1 wykonali bez­
płatnie w ramach czynu przedkongre­
sowego estradę w sali teatralnej w 
szkole podstawowej nr. 2.

Opiekunem tej szkoły jest od nieja­
kiego czasu Dyrekcja Przemysłu Miej 
scowego. (1)

PRALNIA DLA L.K.
Zarząd Woj. Ligi Kobiet czyni sta­

rania o przekazanie Lidze państwowej 
pralni chemicznej w Olsztynie przy 
ul. 3-go Maja 24, założonej i prowa­
dzonej przez Dyrekcję Przemysłu Miej 
scowego.

Z uwagi na to, że pralnia ta jest za­
kładem niewielkim, wybitnie usługo­
wym, a ponadto zatrudnia wyłącznie 
personel kobiecy, należy spodziewać 
się przychylnej decyzji. (1)

WOROTYNSKI W RADIO
Dnia 11 bm. od godz. 22.45 w pro­

gramie lokalnym radiowęzła wystą­
pi znany śpiewak Mieczysław Woro- 
tyński, który wykona arie z op. „Stra­
szny Dwór“ Moniuszki, z op. „Don Car­
los“ Verdiego i z op. „Cyrulik Sewil­
ski“ Rossieniego. (a)

żąc do zaopatrzenia wszystkich zele­
ktryfikowanych szkół i świetlic w ra­
dioodbiorniki 
października 
szkaniowych 
Lotniczych.

Dzięki społecznej postawie pocztow­
ców, wszystkie urzędy i agencje po­
cztowe w naszym województwie przyj­
mują zapisy na członków Społecznego 
Komitetu Radiofonizacji Kraju i in­
kasują składki członkowskie.

Wpisowe wynosi 50 zł. (jest to za­
razem opłata za legitymację), a skład­
ka miesięczna tylko 20 zł. SKRK po­
siada już 
członków.
pływają.

Zarząd
wać każdego 1000-nego członka, bez­
płatnie zakładając mu głośnik mie­
szkaniowy wartości 3.600 zł.

Do szeregów SKRK wstąpić 
w pierwszym rzędzie wszyscy 
abonenci w myśl hasła „Każdy 
abonent — członkiem SKRK“.

na terenie województwa 500 
Dalsze zgłoszenia stale na-

postanowił ostatnio premio-

winni 
radio- 
radio- 
(t)

Zagaił akademię ob. Murawa, wita­
jąc przybyłych na akademię wojewo­
dę warszawskiego ob. L. Durę, I se­
kretarza KW PZPR ob. P. Wojasa, 
II śekretarza KW PZPR ob. Jachomo- 
wicza, przedstawiciela PSL ob. Omie- 
tańskiego, przewodniczącego OWRN 
ob. St. Piaskowskiego, wojewodę ol­
sztyńskiego gen. M. Moczara, posła 
B. Wilamowskiego, szefa "Woj. UBP 
płk. Pałkę, przewodniczącego ZMP ob. 
Staros, oraz obecnych na sali przed­
stawicieli partii, robotników, młodzieży 
i chłopów.

Krótkie przemówienie wygłosił poseł 
Gwis, po czym ob. Dolatowski odczy-

tał w ślad za tym z entuzjazmem re­
zolucję, którą podajemy osobno.

Orkiestra kolejowa odegrała Między­
narodówkę i hymn „Gdy naród do bo­
ju wystąpił z orężem“.

Część artystyczną akademii wypeł­
niły recytacje, utwory fortepianowe, 
śpiew oraz melodie ukraińskie w wy­
konaniu orkiestry kolejowej.

W wykonaniu programu wzięli udział 
artyści teatru im. St. Jaracza W. Tro­
janowski, St. Rylska, K. Grzybowska, 
dr. J. Grzybowski, J. Kozłowski i St. 
Igar oraz T. Kołdowski i Frejmanów- 
na — artyści teatru Ziemi Pomorskiej, 
bawiący w Olsztynie na występach 
gościnnych.

W powiecie elbląskim centralne 
uroczystości Święta Ludowego odby-< 
ły się w Milejewie, miejscowości, 
która pierwsza zlikwidowała u siebie 
ugory, pierwsza zorganizowała mle­
czarnię i przystąpiła do budowy 
pierwszej now&wzncszoinej w powie­
cie szkoły.

Na wzgórzu, gdzie rozpoczęto już 
budowę szkoły, odbył się wiec, któ­
ry zagaił w imieniu komitetu erg. 
obchodu cb. Dobrowiński. W dalszym 
ciągu przemawiali ob. Łukaszewicz 
(zarz. woj. SL), ob. Olejniczek (zarz. 
woj. PSL), cb. Tomczak (KW PZPR), 
ob. Grabowski (elbląski przodownik 
pracy), ob. Marszal (zarz. główny 
ZMP) i ob. Stan (ZSCh).

Po wiecu przed trybuną, ustawio­
ną przed budynkiem miejscowej, spół 
dzielni Zw. Samopomocy Chłopskiej., 
odbyła się defilada, w której liczny 
udział wzięli robotnicy elbląskich 
zakładów mechanicznych.

Po defiladzie nastąpiło uroczyste 
przekazanie 3 pługów, ofiarowanych 
przez robotników elbląskich mieju 
scowemu ośrodkowi maszynowemu.

W godzinach popołudniowych w 
lokalu gminnej świetlicy odbyła się 
akademia, której część artystyczną 
wypełniły występy gminnych zespo­
łów świetlicowych.

Wieczorem przy dźwiękach orkie­
stry elbląskiej szkoły przysposobie­
nia przemysłowego odbyła się zaba­
wa ludowa. (mx)

W Szczytnie

Burza gradowa
w gminie Łukta

Nad gruntami gminy Łukta prze­
szła silna fala gradowa, która zni- 

aszczyła zbiory w wielu wsiach, 
najwięcej w gromadzie Molza.

814 zawodników startowało 
w Igrzyskach Zw.

W niedzielę zakończone zostały w 
Olsztynie, jak zapowiadaliśmy, igrzy 
ska sportowe Związków Zawodowych, 
odbywające się -na Stadionie Leś­
nym.

Igrzyska skupiły 814 zawodników.

wi-

Siedlce - Olsztyn 3:2
Rozegrany wczoraj mecz piłkarski 

juniorów Siedlec i Olsztyna o pu­
char PZPN, zakończył się zwycięst­
wem gości 3:2.

Szozegóły w numerze jutrzejszym.

Artyści stołeczni na olsztyńskiej scenie
a zespół teatru im. Jaracza w terenie

Zaw.
Zawody oglądało ponad 10 tys. 
dzów.

Ostatnie dwa dni Igrzysk wypeł­
niły zawody trójboiiiu lekkoatletyczne 
go na odznakę sprawności fizycznej,

W zawodach wzięło udział 63 za­
wodników, w tym 18 kobiet. Wszy­
scy uczestnicy osiągnęli określone 
minimum tak w biegach krótkich, 
rzucie granatem jak w skoku w dal. 
Najstarszą zawodniczką była Alicja 
Palczewska (Spójnia), a zawodnikiem 
Aleksander Wysokiński, który mimo 
wagi 104 kg przebiegł 100 m w cza­
sie 12,9, skoczył zaś na 4.60.

W niedzielę ostatnią imprezą - Ig­
rzysk był mecz piłki nożnej Spójnia 
— Kcrtowski ośrodek SP, zakończo 
ny zwycięstwem Spóini 5:1 (1:0). (t)

W dniach 7, 8, 9 i 10 bm. wystąpią 
gościnnie na scenie olsztyńskiej zna­
ni artyści stołeczni Xenia Grey, F. 
Daniszewska, A. Jaksztes, J. Goifert 
i Z. Zaleska (fortepian) w montażu 
pt. ,,Małżeństwa doskonałe“. W pro­
gramie arie operetkowe, humor, sa­
tyra, piosenki.

W tym samym czasie zespół tea­
tru im. St. Jaraczai, podzielony na 
dwie ekipy wyruszy w teren ze sztu 
ką Barnasia „Znak“ i Uspieńskiego 
„Przyjaciele“

Projektowana trasa objazdu objąć

nua następujące miejscowości: Olszty 
nek, Nidzica, Bujaki, Wielbark. Szy- 
many — ze „Znakiem“, oraz Ostróda, 
Iława. Bartoszyce, Lidzbark i Dobre 
Miasto ze sztuką ,,Przyjaciele“.

Dowiadujemy się również, że po 
wymianie artystycznej z Toruniem 
projektowany jest z kolei kontakt z 
teatrem w Bydgoszczy, (z.a.)

REZOLUCJA
Tegoroczne Święto Ludowe wszyscy ludowcy, a z nimi cała wieś i cały 

polski świąt pracy obchodzą pod znakiem zjednoczenia ruchu ludowego 
oraz zacieśnienia sojuszu chłopsko-robotniczego.

Chłopi Warmii i Mazur, którzy w czteroletnim nadludzkim trudzie za­
gospodarowali pustkowia na ziemi wyzwolonej od zaborcy germańskiego, 
widzą w dzisiejszym Święcie początek nowego etapu na drodze do Polski 
Socjalistycznej, do Polski dobrobytu i pełnej sprawiedliwości społecznej.

Zjednoczenie Ruchu Ludowego nie tylko skupia wszystkie siły chłop­
skie, które odtąd służyć będą jedynie Polsce Ludowej, sprawie chłopa i 

broń z ręki wszystkim zdrajcom spra- 
i rozbicie wsi usiłowali zahamować jej 

i okłamanych chłopów przodującej kia-

robotnika, ale jednocześnie wytrąca 
wy ludowej, którzy przez wichrzenie 
postęp i przeciwstawić zacofanych 
sie robotniczej.

Zjednoczony ruch ludowy i cała 
robotniczego, uznając przodującą rolę klasy robotniczej, tworzą niewzru­
szony fundament polskiego świata pracy i widzą w nim gwarancję szyb­
kiego postępu Polski na drodze do socjalizmu, gwarancję rychłego osią- 
gnęcia dobrobytu przez masy pracujące.

Na zakusy garstki zbrodniarzy i obłąkańców, majaczących o rozpęta­
niu nowej wojny, na knowania rewizjonistyczne odnośnie naszych granic 
zachodnich my—chłopi, którym przypadło historyczne dzieło odorywania 
tych granic, w odpowiedzi spokojnie i mocno zapuszczamy głębiej 'lemie­
sze w ziemię odzyskaną, mając pewność, że po naszej stronie" jest praw­
da i sprawiedliwość, mając świadomość, że stanowimy część składową wiel­
kiej potęgi, jaką tworzą dziś wszystkkie państwa ludowe ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele.

W codziennym trudzie, obok braci robotników, będziemy budować wy­
trwale nową Polskę — Polskę jutra i będziemy wychowywać nowego czło­
wieka — człowieka jutra.

Wiemy, gdzie jest granica między czystą religią a mętną polityką kle­
ru, polityką dyktowaną za pośrednictwem Watykanu przez wielkich kapi­
talistów anglosaskich.

My, chłopi na. Warmii i Mazurach, jako żołnierze pracy, którym Pol­
ska Ludowa powierzyła zaszczytny obowiązek zagospodarowania Ziem Od­
zyskanych, wyrażamy pełne zaufanie dla naszego Rządu chłopsko-robotni- 
czego, dla władz Stronnictwa Ludowego, dla władz bratniej Partii Robo­
tniczej.

Przyrzekamy obowiązek na nas nałożony spełnić należycie i poświęcić 
wszystkie siły sprawie utrwalenia Polski Ludowej, sprawie postępu zanie­
dbanej wsi polskiej i sprawie dobrobytu mas pracujących.

W radosnym nastroju minęły u- 
roczystości Święta Ludowego w 
Szczytnie. Od wczesnego ranka zjeż 
dżały już do miasta liczne grupy 
chłopskie z okolicznych wsi i państ­
wowych gospodarstw rolnych.

Około 5 tys. chłopów i robotników 
z miasta wzięło udział w defiladzie, 
która odbyła się wzdłuż ul. 3 Maja. 
Pochód zamykały banderie i uma­
jone zielenią wozy, przystrojone 
transparentami z hasłami na cześć 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, po- 
kojiu i jedności ruchu ludowego.

Wiec odbył się w Parku Miejskim. 
Z ramienia NKW SL przemawiał 
min. Szymański. Następnie mówił 
min. Strawiński (KS PZPR), ob. Lu 
tyk (NKW PSL) i ob. Rzeszot (zarz. 
główny ZMP).

W części artystycznej obchodu wy 
stąpiły regionalne zespoły świetlico4 
we i ZMP_owskie. Wieczorem cdbyła 
się zabawa ludowa, (ka)

wieś w zacieśnięciu sojuszu chłopsko-

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

TEATR im. JARACZA — „Małżeń 
stwa doskonałe“; występ artystów 
scen warszawskich, godz. 20.

KINO „POLONIA“ — „Rzym, mia 
sto otwarte“, prod. włoskiej), godz. 
16.30; 18.30; 20.30; dozw. od lat 18.

KINO „MAZUR“ — „Cygańska mi 
łość“, prod. angielskiej, godz. 15.30, 
18. 20.30; dozw. od lat 16.

Dyżurna apteka: ..Pcd Koperni­
kiem“, ul. S.alina 34.

W ELBLĄSU
„Za

Potrzebne są materiały
z życia kulturalnego

Ob. Henryk Hermanowicz (Szczytno, 
ul. Żymierskiego 17) prosi za naszym 
pośrednictwem wszystkie zaintereso­
wane instytucje, związki, organizacje 
itp. o nadesłanie do dn. 10 bm. mate­
riałów - sprawozdań, dotyczących ich 
działalności z zakresu teatru, życia li­
terackiego, plastyki, muzyki i upo­
wszechniania kultury w naszym woje­
wództwie w okresie od października 
1948 r. do czerwca rb.

Materiały te potrzebne są do opra­
cowania artykułu sprawozdawczego dla 
miesięcznika literacko - krytycznego 
„Twórczość“ w Krakowie.

więcej miodu
mają nasi pszczelarze

Na rynku pojawił się miód z 
rocznych wiosennych zbiorów w ce­
nie 350 zł. za kilogram. Podaż mio­
du jest w więkslzych ilościach, niż 
w tym samym okresie r. ub., co 
należy przypisać przede wszystkim 
postępującemu rozwojowi pszczelar 
stwa na naszym teranie.

Rok ubiegły zamknęliśmy liczbą 
15.786 zarejestrowanych’pni, W roku 
bieżącym mamy ich 20.883.

Najwięcej pni mają powiaty: Kę- 
trzyń — 2.263, Reszel — 1.707 Pa­
słęk — 1.620, Susz — 1.600, Giżyc­
ko 1.533 i Morąg — 1.508. Naj­
mniej: Nidlzica — 453 i Gorowo - 
503 pnie. (1)

tego

Odpowiedzi Redakcji

X KINO „BAŁTYK“ 
pój^ą inni“.

T<r?;o „MARS“ - 
ksyma“

wami

„Młodość Ma-

Uczeń z Mrągowa. — Studia 
wyższej uczelni bez względu na __
studiów są podstawą do odroczenia 
służby wojskowej. Życzymy powo­
dzenia w nauce.

na 
rok

Odbudowa starego ratusza
będzie podjęta m najbliższym czasie

miej-Energiczne starania władz 
skich Olsztyna o przyznanie kredy­

tów na zakończenie odbudowy sta­
rego ratusza, w którym znajdzie po­
mieszczenie publiczna wypożyczalnia 
książek, nie pozostały bez skutku.

Oto Min. Budownictwa, jak sie do­
wiadujemy, świeżo przyznało miastu 
na ten cel kredyt w wysokości trzech 
i pół miliona złotych. Otrzymane fun 
dusze umożliwią niezwłoczne przystą 
pienie do robót.,

Do pełnego jednakże zakończenia 
odbudowy, jak wynika ze sporządzo­
nych już kosztorysów, brak jeszcze 
mniej więcej drugie tyle. Zarząd 
Miejski zabiega zresztą o kredyty 
i w innych resortach, przy tym nie 
Wszystkie dały jeszcze odpowiedź.

Z drugiej strony przedstawiciele 
central miejscowych banków, o któ­
rych pobycie w Olsztynie pisaliśmy 
w swoim czasie również obiecali mia­
stu na dokończenie odbudowy sta­
łego ratusza 4 mil. zł w zamian za 
ustąpienie dla Polskiego Banku Ko­
munalnego pomieszczenia, które zaj­
mują dziś wydziały kwaterunkowy i 
ewidencji ludności, (t)

ELBLĄG. — Na terenie wschodniej 
części Zalewu Świeżego pracuje 116 
jednostek rybackich, w tym 9 kutrów 

.motorowych, 1 barka. 9 barkasów i 
97 łodzi. Najwięcej zarejestrowanych 
jednostek jest w Tolkmisku — 61, 
najmniej w Krynicy Morskiej bo 
tylko 1 kuter. (mx).

ELBLĄG. — Dr. Edward Gardulski 
przekazał dla powstającego muzeum 
regionalnego 32 sztuki zabytkowej 
broni palnej, oraz 31 części. Broń tę 
znalazł dr Gardulski w lesie pod El­
blągiem i zabezpieczył. Spodziewać 
się należy, że czyn ten znajdzie naśla 
downów wśród tych mieszkańców mia 
sta, którzy są w posiadaniu jakichkol 
wiek przedmiotów o wartości zabyt­
kowej. (mx)

KĘTRZYN. — 'W ramach czynu 
pnsedkwgresowego robotnicy Za­
rządu drogowego nmcintowali ze 
starego .wraka traktor, przeznacza­
jąc gd dla pierwszej nowozorgani- 
zowanej spółdzielni produkcyjnej /w 
powiecie /kętrzyńskim, (ma)

SZCZYTNO. — Odbyło się tu 
siedzenie reorganizacyjne Pow. 
mitetu Odbudowy Warszawy, 
które przybyli delegaci Komitetu 
Wojewódzkiego z Olsztyna, oraz li­
czni przedstawiciele miejscowych 
władz, inistyiucji i organizacji spo­
łecznych. W teku obrad omówiono 
dotychczasowe osiągnięcia oraz usta­
lono plan pracy na przyszłość. No­
wym przewodniczącym PKOW wy­
brano starostę powiatowego, ob. Ku 
k owskieg o. (a w)

po. 
Ko­

na

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

Sprzedam dorożkę na dętkach w do­
brym stanie. Wiadomość: Mława, ul. 
Św. Anny Nr. 1. 534-0

Pokoju umeblowanego, parter, ogró­
dek szukam na kilka miesięcy. Ofer 
ty „Życie Olsztyńskie“ „Pilne“

UNIEWAŻNIENIA 
I ZGUBY

Co mówi uczeń klasy piątej
o niechlujstwie niektórych olsztyniaków

Sprzedam kredens, stół, kanapę ser- 
wantki. Olsztyn, Żeromskiego 2 m. 2 
godz. 16 — 21. 541-1

PRACA ZAOFIAROWANA

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Kłcdzko na nazwjsko Kaim Stefan 
syn Jena, urodź. 1911 r. zam. w Lu­
trach, pow. Reszel. 536-0

Redakcję naszą odwiedził uczeń kla­
sy V, Ryś C., aby podzielić się z nami 
swoim oburzeniem z powodu zacho­
wywania się publiczności olsztyńskiej, 
zjadającej masowo lody na ulicy.

— Przecież to, proszę panów, obu­
rzające. Po prostu wstyd dla Olszty­
na. „Życie“ napisało, że ludzie zaśmie­
cają ulice papierkami od lodów. Więc 
założono kosze na śmieci na wózkach

A tymczasem nikt papier- 
wrzuca do kosza, tylko po 
na chodnik.

Referenta płacy i pracy oraz referenta 
socjalnego poszukują natychmiast Pań 
stwowe Olsztyńskie Zakłady Graficz 
ne 22 Lipca 16- 540-1

z lodami.
ków nie 
dawnemu

Z rumieńcem wstydu na twarzach
wysłuchaliśmy słusznych uwag chłopca.

Ale cóż — my już jesteśmy bezsilni. 
A może MO zaczriie takich niechlujów 
uczyć mandatami karnymi? Innej ra­
dy nie widzimy.

LOKALE

Mieszkania 1 — 2 pokoi z kuchnią po­
szukuję w Olsztynie. Oferty kierować 
„Zycie Olsztyńskie“ pod „Mieszkanie“.

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Rawicz na nazwisko Błajst Józef syn 
Andrzeja urodź. 1925 r., zam. w We­
dlowie, pow. Szczytno. 537-0
Zgubiono zaświadczenie rejestracyjne, 
Nr. 4458/48 RKU Lidzbark Warm.' — 
ppor. rez. Sienkiewicz Leon 9yn Kon 
stantego. urodź. 1905 r„ zam. Olsztyn.

B-79098

Obchody Święta Ludowego


